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GAZETA
Polski organ przemysłowy, handlowy i

Numer pojedynczy 300 mk. niem.
............................  Dla G dańska: .......................... .
j PRZEDPŁATA na miesiąc kwiecień: w ekspedycji 5000.— marek; w agencjach : 
: filjach 5250.— marek; w Gdańsku i w Niemczech z odnoszeniem do domu | 
: przez pocztę 5000.— pod opaską 8000.— w innych krajach 10 000.— marek. \ 
: OGŁOSZENIA w działe inseratowym za nonparelowy wiersz 1-łamowy lub ; 
j jego miejsce 400 mk. niemieckich. Reklamy za tekstem za nonparelowy wiersz : 
• 1-łam, lub jego miejsce 1350 mk. niemieckich. Reklamy na pierwszej stronie za \ 

nonparelowy wiersz 1-łamowy lub jego miejsce 2000 mk. niemieckich.
Dla poszukujących posady 50°/o zniżki.

Konta  czekow e;
P. K. O. Warszawa 170028 

Gdańsk 1307

*••••••••••••••••••••••• • •—•-.«i

Telefon Redakcji i Administracji 737.

Konto bankowe w banku 
Kwilecki Potocki & Cie., Gdańsk 

Hundegasse nr. 85 
Bank Związku Spółek Zarobkowych 

Gdańsk, Holzmarkt 18.

finansowy w ddailsky.
Numer pojedyftczy 500 mk. polskich.

............................ D la  P o ls k i: .. .................... ... •,
PRZEDPŁATAna esiąckwiecień z odnoszeniem przez listowego7850mk. po I. Pod , 
opaską 11000 mk. poi. Ogłoszenia i abonentów przyjmuje: Administracja w Gdańsku. . 
Stadtgebiet 12; księgarnia kol. „Ruch“ w Gdańsku, Kassubischer Markt 21; w , 
Poznaniu, w Krakowie i w Lwowie; biuro ogłoszeń „Anons" w Warszawie, ulica 
Wspólna; „Par" w Poznaniu i Bydgoszczy i wszystkie biura ogłoszeń w Polsce. 
OGŁOSZENIA non. wiersz 1-łam. lub jego miejsce 650 mkp. Reki. za j 
tekstem nonp. wiersz 1-łam 1950.—- mkp. Reki. na 1-ej stronie za nonp wiersz ; 

1-łam. 2900.— mkp. przyjm. tylko na ćwierć stronv

Redakcja i A d m in is trac ja : G dańsk, S ta d tgeb ie t 12. Skrytka pocztowa w Gdańsku nr. 188.
Filja Administracji (przyjmowanie ogłoszeń i przedpłaty) księgarnia „ R u c h “ Kassubischer Markt 21.

I liii radosnego podeliiHMia marszałka 
Focho u Poznaniu.

Studenci niosą go na rękach. — Hołd ludu poznańskiego.

Autonomia terytorium Kłnjpedzklego
Znamienne oświadczenie reprezentanta niemieckiego.

Poznań, 8. V. (PAT.) Na wczorajszym 
objedzie wydanym w  Zamku przez woje­
wodę Bnińskiego i hr. Bnińską na cześć 
marszałka Focha p. wojewoda powitał 
marszałka Focha krótkiem przemówieniem 
w języku francuskim.

W  odpowiedzi na to przemówienie od­
powiedział marszałek Foch: Dziękuję 
Wam bardzo za gorące słowa, któremi 
mnie tu przyjmujęcie. Pragnę podkreślić 
ważny fakt, a mianowicie, że słyszę tu 
marsyljarikę i hymn narodowy polski w 
tym samym pałacu, w  którym kiedyś 
brzmiały inne hymny. Jestto skutkiem 
zdarzeń, w których my graliśmy skromną 
rolę, będąc tylko narzędziami siły wyż­
szej. Kiedyśmy walczyli tam, wiedzieli­
śmy, że bracia nasi tutaj oczekują po na- 
szem zwycięstwie swej wolności. Toteż 
cala nasza energja skierowana była ku 
jednemu celowi: niepodległość Polski. 
Pragnę tu też powiedzieć Wam, jakie 
były nasze uczucia, kiedyśmy walczyli z 
drugiej strony barykady, my żołnierze za­
chodu, podczas gdy wy walczyliście na 
wschodzie. Uczucie walki dla sprawiedli­
wości i wolności ludów bilo w  sercach 
naszych i gdy w  niezłomnym rozpędzie 
sztandary aljanckie posuwały się ku Reno­
wi, wiedzieliśmy już wtedy, że pójdziemy 
dalej gdyby tego zaszła potrzeba, dopóki 
bracia nasi jęczący na wschodzie pod ja­
rzmem najeźdcy nie odzyskają całkowitej 
wolności. Po zmatwychwstaniu naro­
dów winniśmy trwać dalej i dalej kroczyć 
drogą, która dała nam zwycięstwo t. j. 
zjednoczyć siły w  każdym kraju i zjedno­
czyć kraje aljanckie dla ostatecznej kon­
sekracji zdobytej wolności. Mogę raz je­
szcze oznajmić w  imieniu rządu francu­
skiego, który reprezentuję, że Francja bę-

Odpowiedź francusko
Propozycje niemieckie odrzucone

• Paryż, 7. 5. (PAT. Havas.) Odpowiedź 
francuska na notę niemiecką stwierdza, iż 
' środki, podjęte przez Francję i Belgję, nie 
są sprzeczne z postanowieniami traktatu 
wersalskiego. Niemcy rozpoczęły opór,
; który stanowił niebezpieczeństwo dla żoł­
nierza francuskiego, wobec tego okupacja 
| musiała być obostrzona. W  dalszym ciągu 
nota stwierdza, iż propozycje niemieckie 
w  wielu punktach wogóle nie nodają się 
¡ do przyjęcia. Oferowana suma nie przed- 
stawia nawet 4-tej części sumy, ustalonej 

jprzez komisję odszkodowań i nie wystar- 1 
fezy na odbudowę Francji i Belgji. Rząd 
Rzeszy domaga się udzielenia mu mora-

W U/orszowie Ul Gdańska I
I Dolar 47,000 37,000

1  Marki (niem.) 1,33 (aol.) 78,00 I

dzie zawsze gotowa pomódz Polsce w  
każdej chwili w obronie jej praw i dla za­
chowania istniejących traktatów oraz, że 
my liczymy także na Polskę.

Po objedzie odbył się raut. r i-T P

Poznań, 8. 5. (P A T .) Po dzisiejszem 
uroczystem nabożeństwie odprawionem 
przez kardynała ks. Dalbora z okazji 
święta św. Stanisława, marszałek Foch 
udał się na uniwersytet, gdzie wręczono 
mu dyplom doktora honorowego.

Po przemówieniach prof. Stefana Dą­
browskiego i prof. Żółtowskiego zabrał 
glos marszałek Foch, który podziękował 
w serdecznych słowach za nadane mu od­

znaczenie, poczem wśród dźwięków mar- 
syljanki opuścił uniwersytet, Na scho­
dach wzięli marszałka na ręce oczeku­
jący go studenci, którzy znieśli go aż do 
automobilu. Z unniwersytetu udał się 
marszałek Foch do ratusza, celem ode­
brania hołdu mieszkańców m. Poznania. 
Marszałek wraz z otoczeniem zasiadł na 
fotelach ustawionych na stopniach ratu­
sza. Wartę honorową przy osobie marsz, 
pełniło bractwo strzeleckie. Przy dźwię­
kach orkiestr wojskowych przedefilowa­
ły przed marszałkiem najpierw: weterani 
z r. 1863, młodzież szkolna, sokoli, po­
wstańcy, inwalidzi, hallerczycy, stu­
denci, kolejarze, pocztowcy, najrozmait­
sze związki, zrzeszenia, towarzystwa, 
korporacje, razem około 100 000 ludzi. 
Po defiladzie udał się marsz. Foch na 
śniadanie wydane w  ratuszu przez prezy­
denta m. Ratajskiego. Po śniadaniu mar­
szałek powrócił do zaniku. Wieczorem po 
przedstawieniu galowem w Teatrze W iel­
kim marszałek Foch odjechał do War­
szawy.

torjum 4 K-letniego. Gdyby zaś ono zo­
stało udzielone, to suma 20 miljardów 
mk. zł. proponowana przez Niemcy była­
by dopiero pierwszą ratą. Wypłacenie 
2-ch następnych rat "stałoby się proble- 
matycznem. Rząd Rzeszy proponuje 
zniesienie komisji odszkodowań I 
zastąpienie jej międzynarodową ko­
misją i trybunałem arbitrażowym. Pro­
pozycja powyższa musi być odrzucona 
przez rządy francuski i belgijski. Rząd 
Rzeszy nie wymienił też sposobu stabili­
zacji mk. niem. Nota francuska podkreśla 
dalej, iż propozycje niemieckie są ogólni­
kowe i nie mogą być dla Francji i Belgji 
zadawalniające. Rząd Rzeszy domaga się 
przywrócenia status quo nad Renem i w 
Zagłębiu Ruhry. Francja i Belgja nie 
zniosą okupacji tych terenów, póki zobo­
wiązania niemieckie nie zostaną wyko­
nane. Ewakuacja terenów okupowanych 
może być dokonywana jedynie w  miarę 
dokonywania wpłat. Opór niemiecki jest 
buterii przeciwko, traktatowi wersal- 
skie.mu.

Kłajpeda, 8. V. (PAT.) Prezydent mini­
strów Galwanauskas w  otoczeniu innych 
ministrów litewskich proklamował tu 
wczoraj autonomję obszaru kłajpedzkiego. 
Galwanauskas odczytał te punkty, które 
omówione zostały w  Paryżu i co do któ­
rych osiągnięto porozumienie.

Następnie zabrał głos prezydent Izby 
handlowej Kłajpedzkiej Kraus, który 
oświadczył, że dla Niemców klajpedzkich 
dzień dzisiejszy jest poważnym i smut­
nym. Dyktatem wersalskim zostaliśmy 
oderwani od ojczyzny. Protesty nasze zo­
stały odrzucone. Jako obywatele kłaj- 
pedzcy staliśmy się obywatelami państwa 
litewskiego. Jako lojalni obywatele pra­

Wyrok w procesie przeciw 
Kruppowi,

Werden, 8. 5. (P A T .) Dzisiaj wieczo­
rem zapadł tu wyrok w  procesie przeciw 
Kruppowi i dyrektorom jego zakładów. 
Krupp von Bohlen skazany został na 15 
lat więzienia i 100 miljonów mk. grzy­
wny, dyr. Bruhn na 10 lat więzienia i 100 
miljonów mk. grzywny, dyr. Oesterlen na 
15 lat więzienia i 100 miljonów mk. grzy­
wny, dyr. Kuntz na 20 lat więzienia i 100 
miljonów mk. grzywny, mechanik Gross 
na 10 lat więzienia i 50 miljonów mk. 
grzywny, członek rady załogowej Muel- 
ler na 5 miesięcy więzienia, a dyrektoro­
wie Baur i Schettlar, którzy na rozprawę 
się nie stawili, skazani zostali zaocznie 
każdy na 10 lat więzienia i 100 miljonów 
mk. grzywny.

Anglja uważa propozycje 
niemieckie za niewystarczające.
Niemcy nie mają liczyć na pośred­

nictwo angielskie.
Londyn, 8. V. (PAT.) Gabinet angiel­

ski ustalił tekst odpowiedzi angielskiej na 
notę niemiecką. Odpowiedź ta doręczona 
będzie w  ciągu najbliższych 48 godzin 
ambasadorowi angielskiemu w  Berlinie.

Jak się dowiaduje Biuro Reutera odpo­
wiedź angielska podkreśli, że propozycje 
niemieckie są zupełnie niewystarczające.

Biuro Reutera zaznacza przytem, że za­
równo. w  Paryżu, jak i w  Londynie uwa­
żają, iż położenie kresu obecnej sytuacji 
jest możliwe jedynie wówczas gdy Niem­
cy wystąpią z realnemi propozycjami i 
przesłaną liczyć na pośrednictwo angiel­
skie.

RumuńsRa para królewsku 
przyjeżdża do Warszawy-

Warszawa, 8. V. (AW .) Przyjazd Ru­
muńskiej pary królewskiej do Warszawy 
ostatecznie ustalono na dzień 25-go 
czerwca r. b.

Oztfne marszałka Focha.
Gdańsk, 8. V. (AW .) Wilhelmshöhe pod 

Biedruskiem z którego cesarz Wilhelm 
przyglądał się manewrom wojsk pruskich, 
a obecnie marszałek Foch wojsk polskich, 
nazwane zostało wzgórzem marszałka 
Focha.

cować będziemy przy odbudowie całegq 
państwa, żądamy jednak, aby nasze natu­
ralne prawa językowe i kulturalne zosta­
ły uwzględnione, żądamy równouprawnie­
nia nietylko w  słowie ale i w  czynie.

Premjer Galwanauskas odpowiadając na 
to przemówienie, oświadczył, że rząd li­
tewski uznaje obecne ciężkie położenie 
Kłajpedy, jest jednak zdania, że jest ono 
przejściowem. Najtrudniejszym proble­
mem będzie sprawa wprowadzenia nowej 
waluty. Po stro,nie rządu litewskiego 
istnieją jednak jaknalepsze chęci do usu­
nięcia wszelkich trudności. Minister skar­
bu Petrulis zaznaczył, że przy dobrej woli 
istniejące trudności dadzą się usunąć w 
drodze rokowań.

Szwajcarzy żądają wydalenia 
Wołowskiego z Lozanny.

Berlin, 8. 5. (P A T .) Z Lozanny dono­
szą: Trzei delegaci państw sojuszni­
czych odbyli wczoraj konferencję celem 
ustalenia formuły dla zażegnania niepo 
rozumienia turecko-aljanckiego w spra­
wie gwarancji prawnych dla cudzoziem­
ców w  Turcji. Po konferencji sir H. Rum- 
bold odwiedzi! Ismeta Paszę. W  sprawie 
kompetencji delegacji rosyjskiej w  Lo­
zannie nie zapadła jeszcze żadna decyzja. 
Sekretarjat konferencji zawiadomił de­
partament polityczny w  Bernie ponownie, 
iż nie uważa Rosji jako zaproszoną na 
konferencję. Szwajcarska rada państwo­
wa jutro będzie się zajmowała tą spra­
wą. Podobno z kół nacjonalistycznych za­
grożono Worowskiemu zaczepkami oso- 
bistemi, o ile nie opuści granic Szwaj- 
carji.

Roho&maifl polsKo-sdanskle 
r o z b M ?

Gdańsk nie uwzględnia najżywot­
niejszych życzeń.

Warszawa, 8. 5. (PA T .) Jak słychać 
delegacja gdańska przedstawiła wczoraj 
odpowiedź senatu W. M. Gdańska na de­
zyderaty rządu polskiego w sprawach 
celnych. Odpowiedź ta nie uwzględnia 
najżywotniejszych życzeń rządu polskie­
go. W  tych warunkach jest nader wątpli­
we, czy rokowania doprowadzą do celu.

Protest rządu polskiego przeciw 
zarządzeniom senatu.

Polska żąda ubikacji dla polskiej 
akademii handlowej.

Gdańsk, 8. V. (PAT.) Rząd polski wy­
stosował do Senatu W. M. Gdańska sta­
nowczy protest przeciw bezprawnemu 
zajęciu przez gdański UrjoJ mieszkam to- 

wy gmachu przeznaczonego na pomie­
szczenie polskiej Akademji handlowej w 
Gdańsku i przeciw osadzeniu w  tym 
gmachu przez gdański urząd mieszkanio­
wy lokatorów. Równocześnie o powyż­
szym stanie rzeczy powiadomiony został 
Wysoki Komisarz Ligi Narodów w Gdań­
sku o. Mac Donnell.



No ä  lir. PnnecKiggo o roszon a  
i  sejmie gdańsbim.

Senat na fałszywe! i spadzistej drodze. — Wzorowanie się 
na polityce hakaty pruskiej. — Nieuniknione następstwa 
kroczenia po manowcach. — Apostołowie z obozuj „Hoch» 
schulringu deutscher Art.“  — Nauczyciele polscy zniewoleni 
do posługiwania się językiem niemieckim. — Kto stworzył 
W. M. Gdańsk ? Quo usque tandem. — Frakcja polska w so­

lidarnej jedności z prezydentem.
Panie i Panowie! Nie może być ani 

moim zamiarem, ani zdaniem mojem 
konstruowanie tu przypuszczalnego sądu 
rządu polskiego co, do wypowiedzenia się 
senatu.

Rząd polski wystąpi zapewne sam z 
odpowiednią odpowiedzią. Wie on sam,
co mu uczynić należy. Ja natomiast je­
stem i uprawniony i zobowiązany wyra­
zić tu zdanie frakcji polskiej oraz ludno­
ści polskiej W. Miasta. I tu chciałbym 
przedewszystkiem z góry zaznaczyć i nie 
dopuścić do żadnej pod tym względem 
wątpliwości, że cała ludność polska W. 
Miasta gocfzi się w zupełności na treść 
mowy prezydenta Rzeczypospolitej Pol­
ski. My bowiem, którzy codziennie sty­
kamy się bezpośrednio z niemiecko-naro- 
dową, dziedziczną nienawiścią do Pola­
ków, senatu i obecnego sejmu, zaczynamy 
tak samo tracić już cierpliwość. Historycz­
ne wspomnienie. Tuż na początku istnie­
nia W. Miasta podaliśmy Wam — •' po­
wstającemu senatowi i sejmowi dłoń do 
wspólnej i zgodnej współpracy. Wierzy­
liśmy wówczas łatwowiernie, że przynaj­
mniej jeden przedstawiciel narodowej 
mniejszości będzie zasiadał w rządzie tak 
demokratycznego państwowego ustroju, 
jakiem miało być W. Miasto Gdańsk.

Podana dłoń została umyślnie odrzuco­
na a współudział w rządzie w niegodny 
sposób wzbroniony. Gdy nadeszło słyn­
ne oświadczenie, dotyczące neutralności, 
zrozumiano to nagle. Dowiedliśmy wów- 
c-r.s, że zainicjowanie polityki takiej, za­
ledwie do życia powołanego W. Miasta, 
stanowi złoślijyy i nieprzyjazny akt, skie­
rowany przeciw Polsce, walczącej o swą 
egzystencję. Nastało perfidyjne nawiąza­
nie tajnych rokowań z sowietami przeciw 
Polsce w okresie, w którym Polska zna­
lazła się w największem niebezpieczeń­
stwie, zagrażającem jej ze strony sowie- 
fóv\ Skonstatowaliśmy, że począwszy od 
czasu tego wrogo - polska polityka bez­
ustannie aż do dnia dzisiejszego —  oczy­
wiście w innej do zmienionych stosunków 
dostosowanej formie, jest nadal konty­
nuowana. Wydawane są rozporządzenia, 
przedkładane bywają projekty ustaw, no­
szące znamiona dawnego systemu polsko 
wrogiem) rządu pruskiego.

TT'~miecko-narodowi hakatyści knują na 
zmianę to przeciw żydom, to przeciw 
Polakom, wywołując animozje i wrogi 
nastrój przeciwko nim, usankcjonowany 
c>hą tolerancją senatu. Mamy tego co- 
d-^nne dowody. Przytoczę tu po krotce 
tylko kilka. Na czoło wszystkiego wybiła 
się politechnika. Wyjaśniłem już w mej 
mowie etatowej ubiegłego roku, że polite­
chnika stała się lęgowiskiem legalizowa­
nego hakatyzinu i urzędowej nienawiści 
do Polaków. Czytamy teraz w pismach 
gdańskich, że niemieccy studenci z Nie­
miec przepisywani są do Gdańska z wy-

raźnem i nietajonem zadaniem stania na 
straży niemiecko,ści Gdańska.

M. P. Wiemy z własnego doświadcze­
nia i odczuliśmy to na sobie, co to zna­
czy u hakatystów stanie na straży niem­
czyzny. Nie rozchodzi się przy tern o 
prawdziwą niemczyznę, dla której mamy 
poszanowanie, lecz o niemczyznę niena­
wiści i nietolerancji dla innych ras. Go­
dło to wywieszano zawsze przy stosowa­
niu wszelkich niekulturalnych łajdactw, 
popełnianych przez rząd pruski przeciw 
Polakom.

Sprowadzeni w tym celu studenci po­
czynili już pierwsze kroki przy utrzyma­
niu i zabezpieczeniu niemczyzny i próbo­
wali już wyprzeć studentów polskich z 
politechniki i obrzydzić im pobyt w  Gdań­
sku. W  polskiej szkole ludowej zaczyna 
się tak samo w ostatnim czasie germani­
zo,wać, jak za czasów Gosslera. Język 
niemiecki zaprowadzono znowu jako ję­
zyk urzędowy. Nauczycielom nie wolno 
rozmawiać poza godziniami szkojnemi po 
polsku. Polskie imiona i nazwiska dzieci 
są w niesłychany sposób germanizowane. 
Przypuszczam, że nagły zwrot do dawne­
go pruskiego systemu w szko,le polskiej 
dokonał się pod wpływem senatu. Gdy 
w dniu 3 maja dzieci polskiego gimnazjum 
szły pod dozorem nauczycieli w rzędach 
na uroczystość kościelną, w której ucze­
stniczył i prezydent Sahm, napastowali 
je urzędnicy Schupo dla tego, że „obchód 
nie był policyjnie zameldowany“ .

Zapytuję senatora policji, czy każe 
także molestować niemieckie szkoły w 
d ~ Jze do kościoła.

Wobec tego musimy zadać sobie py­
tanie, czy senat uważać istotnie można za 
tak naiwny, że może sądzić, iż polityka 
taka kłucia i szykan polskiej mniejszo­
ści narodowej w Gdańsku pozostanie bez 
wpływu na naród polski i na rząd polski? 
Czy senat jest istothie tak krótkowzrocz­
ny, że nie widzi, że ten pruski system 
polityczny nie wywrze swego wpływu na 
gospodarczy stosunek między Gdań­
skiem a Polską? Mogę zapewnić Panów, 
że oburzenie ludności polskiej przeciw se- 
r rJ ~—‘ zwłaszcza na Pomorzu iest olbrzy­
mie. Naród polski wyczuł instynktownie, 
że senat i jego polityczni przyjaciele są 
spiritus movens tej hakatystycznej poli­
tyki wewnątrz W. Miasta. I tak niechęć 
polskiego narodu skierowana jest prze­
ciw senatowi, a nie przeciw ludności 
gdańskiej.

Jeżeli jednak różnica ta zatrze się, a 
niechęć narodu polskiego przeniesie się 
z senatu na W. Miasto, to następstwa te­
go mogą być niepożądane. Ludność gdań­
ska będzie musiała wówczas odpokuto­
wać za grzechy swego rządu.

Senat zdaje się ponadto zapominać 
przy swej wrogo polskiej polityce, że w 
art. 104 układu pokojowego znajduje się

r : 5-ty. Niechaj nas senat nie zniewa­
la do wykorzystania praktycznego paragr. 
tego. Zawierane układy i konwencje są 
częstokroć interpretowane w taki sposób, 
że muszą w wysokim stopniu drażnić Po­
laków lub im szkodzić. Przypominam tu 
stanowisko rządu wobec układów han­
dlowych.

n 'iw ne  i zasadnicze żądanie senatu, 
aby występował jako równouprawniony 
kontrahent nie będzie i nie może być speł­
nione, gdyż stoi w jaskrawej sprzeczności 
z układem pokojowym, konwencją i de­
cyzją wysokiego komisarza. Z naszej stro­
ny wyrażamy życzenie, aby senat odstą­
pił od swej dotychczasowej taktyki i wy­
słał na rokowania w  sprawie układów od­
powiednich i zaufania godnych przedsta­
wicieli. Wówczas W. Miastu przypadnie 
ko—•’stanie w  lojalny sposób z przysługu­
jących mu praw.

Jeden ustęp deklaracji senatu o zasa- 
dniczem znaczeniu należy jeszcze wyja­
śnić. Prezydent senatu powiada, że tak 
Polska jak i Gdańsk zostały stworzone 
mocą traktatu wersalskiego,. Nie wiado­
mo czy wypowiedzenie to zostało spowo­
dowane nieznajomością histofji czy też 
d?-‘ :r.iem obniżenia międzynarodowej po­
zycji Polski wobec traktatu pokojowego. 
W  każdym razie jest twierdzenie to fał­
szywe z punktu widzenia historycznego. 
P~,~kn zawdzięcza swe państwowe po­
wstanie w przeciwieństwie do Gdańska 
wo,Ii własnego narodu. Polska została 
uznana przez ententę jako strona prowa­
dząca wojnę i podpisała na rówrii z in- 
nemi mocarstwami sprzymierzonemi u-

Ordery .Odrodzenia Polski
Jak już donosiliśmy w  dniu święta na­

rodowego otrzymali:
Wielką Wstęgę Orderu „Odrodzenia 

Polski“  m. i. Roman Dmowski, Ignacy 
Paderewski, Maurycy Zamoyski, Konstan­
ty Skirmunt, Antoni Ponikowski i gen. 
Żeligowski za zasługi położone około 
ustalenia granic Rzplitej.

Komandorję z Gwiazdą otrzymali m. i.- 
Bernard Chrzanowski z Poznania za o- 
wocną pracę społeczną i oświatową w 
Wielkopolsce i na Pomorzu oraz Ferdy­
nand Radziwiłł za pracę obywatelską.

Komandorję: m. innymi b. wojewoda 
pomorski dr. Stefan Daszewski za zasługi 
na polu pracy narodowej i społecznej, 
prezes sądu okręgowego w  Toruniu Jan 
Zakrzewski, admirał Kazimierz Porębski, 
gen. dywizji Leonard Skierski, prezes są­
du okręgowego we Włocławku Włady­
sław Nowca, adwokat Zacharjusz Cicho­
wicz z Poznania, szereg urzędników za 
zasługi na polu administracji, wielu uczo­
nych i artystów a więc Juljan Fałat, Woj­
ciech Kossak, Józef Mehoffer, Józef Weys­
senhoff, Wacław Sieroszewski ogółem 
190 osób między innemi także wojewoda 
pomorski Jan Brejski za zasługi położone 
na polu pracy społecznej.

Krzyż Oficerski otrzymali w  Toruniu: 
dr. Paweł Ossowski za zasługi na polu 
pracy obywatelskiej —  Wanda Szuma- 
nówna za zasługi w dziedzinie tajnego 
nauczania w  czasie niewoli; z Pomorza: 
ks. Bernard Łosiński z Sierakowic, ks. 
Franciszek Łowicki z Oksywji, dr. Alek­
sander Majkowski, ks. Bolesław Witkow­
ski z Mechowa oraz wielu inn.; z kobiet 
otrzymała krzyż oficerski oprócz p. Szu- 
manówny dr. Janina Żniniewiczówna z 
Poznania.

kład pokojowy. Polska zatem jest jednemi 
z tych państw, które powołały do życia 
W. Miasto Gdańsk.

M. P. Twierdziłem tu już kilkakrotnie, 
że polityka senatu wrogo odnosząca się| 
do Polski stanowi igraszkę z egzystencją 
r ^ o s t a t e c z n i e  też już przestrze­
gałem w imieniu mej frakcji przed tą nie­
rozumną jednostronnością senatu. Sko­
ro —  M. P. prezydent senatu głosi w  ma­
gistracie, że w  Gdańsku uprawiana jest 
p^-tyka gdańska, to muszę to napiętno­
wać jako wprowadzanie w błąd opinji pu­
blicznej. Z tego miejsca udowadniałem 
systematycznie, na podstawie konkretnych 
przykładów, że polityka obecnego sena­
tu nie jest polityką gdańską, lecz jedno­
stronnie niemieckor-nacjonalistyczną i za­
sadniczo wrogo polską. Te same skutki; 
które polityka taka wywołała w niemiec­
kim kraju i w Prusach, wywołać musi i w 
Gdańsku. Jednostronna polityka taka nie 
nadaje się do, rozwiązania w Gdańsku za­
gadnienia polskiego w myśl układu po­
kojowego.

Gdańsko - polska struktura powstała 
mocą traktatu pokojowego, rozbudowana 
paryską konwencją i warszawskim ukła­
dem, doznaje wskutek polityki senatu po­
nownego poważnego wstrząsu.

Prezydent Rzeczyposp. Polski jest u- 
prawniony i zobowiązany wystąpić z' 
przestrogą, aby nie doszło do zupełnej 
IcaD^roky.

Quo usque tandem. Do.przestrogi tej 
przyłącza się .frakcja polska w zupeł­
ności.

i j  ćrzyż Kawalerski: siostra Amalja 
Btige, przełożona Zakładu Wincentek w 
Tczewie siostra Eleonora Bonczek w  Pel­
plinie, b. prezydent Torunia Bronisław 
Dietl, p. Gałęski z Kościerzyny, Franciszek 
Hoffman werkmistrz warsztatów kolejo­
wych w  Bydgoszczy, starosta Leon Ko­
walski w  Kartuzach, Stefan Kujawski z 
Lubić- ’ Józef Łabuda z Kartuz, Jakób' 
Sulecki z Torunia, Kazimierz Wojcie­
chowski z Brodnicy, ks. Jakób Żywicki.z 
Kościerzyny. Za zasługi około przyłącze­
nia G. Śląska otrzymali krzyż kawalerski 
m. i. śp. Czesław Michalski z Torunia, dr. 
Marjan Różański z Rybnika i Edward Ry- 
barz z Katowic.

W  G d a ń s k u  ordery „Odrodzenia 
Polski“ otrzymali. Kajetan Morawski, 
zastępca Gen. Komisarza, Franciszek 
Moskwa, Juljusz Bieroński wicedyr. wyd. 
w  dyr. kolei, Stanisław Okołowicz, dyr. 
wyd. w  dyr. kolei, Mieczysław Mazanek, 
w.-prez. dyr. poczt., Władysław Urbanek, 
sekr. dyr. poczt i inż. Czesław Świątkow­
ski, dyr. kolei.
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Brawa u Polaków.

0 pomniku księcia Józefa i 
lego twórcy słów kilka.
Jak wiadomo, pomnik księcia Józefa, 

który Warszawa mogła w dniu 3-cim 
maja po raz pierwszy oglądać, jest dzie­
łem rzeźbiarza duńskiego, Alberta Bertela 
Thorwaldsena. •

Thorwaldsen, pochodził z ludu z ubo­
giej rodziny żeglarskiej. Wcześnie oka­
zując zdolności rzeźbiarskie, znalazł moż­
nych protektorów, co ułatwiło mu wstą­
pienie do kopenhaskiej akademji sztuk 
pięknych, a później pozwoliło wyjechać 
na dalsze studja doi Rzymu, gdzie osiadł 
na stale i pracował, przejąwszy się wpły­
wami panującego wówczas w  rzeźbie kie­
runku neoklasycznego. Zyskawszy dzie­
łami swemi w Rzymie światowy 
rozgłos, zaproszony został Thorwaldsen 
w roku 1820 do Warszawy, w celu wyko­

nania popiersia cesarza Aleksandra I-go, 
jako króla polskiego. Znalazłszy się w 
Warszawie i pracując nad popiersiem, 
wszedł Thorwaldsen w stosunki w M^ąr- 
szawie ze środowiskiem ludzi w płyW ^. 
wych, a to sprawiło, że gdy ówczesne 
Towarzystwo Przyjaciół Nauk postano­
wiło wznieść pomnik Mikołajowi Koper­
nikowi, do wykonania modelu zaproszono 
Thorwaldsena.

Gdy powstał projekt uczczenia pomni­
kiem księcia Józefa Poniatowskiego, jako 
bohatera narodowego, również Thorwald- 
senowi powierzono tę pracę. Nad mode­
lem pomnika dla księcia Józefa Thorwald­
sen pracował w Rzymie. Zdarzyło się tak, 
że właśnie w tym czasie przybył do 
Rzymu Adam Mickiewicz, a zaciekawio­
ny dziełem, które już było na ukończeniu, 
postarał się, by go Thorwaldsen przyjął 
w pracowni i dzieło swe pokazał. Jako 
Polakowi i znakomitemu poecie Thor-

waldsen chętnie model na wykończenie 
pokazał, zapytując z ciekawością, jak się 
Mickiewiczowi pomysł i postać księcia 
podoba?

Mickiewicz, podnosząc wielkie zalety 
artystyczne modelu, zrobił jednak nie­
śmiało uwagę, że Polakom milsza by 
jednak była postać księcia Józefa, pojęta 
nie wedle artystycznych wzorów, nago 
na ko,niu, na podobieństwo posągu Marka 
Aureljusza, stojącego na Kapitolu, lecz 
tak, jak go Polacy zachowali w swej pa­
mięci, w rycerskim stroju ułana, w  wy­
sokiej czapce z kitą i w bojowej burce. 
Ta słuszna uwaga, tak prostą i zrozu­
miała w ustach twórcy „Pana Tadeusza“ , 
wprowadziła podobno Thorwaldsena w 
osłupienie i gniew. —  „Co? W  burce, 
jak kozaka! mieć go chcecie!“ —  I długo 
jeszcze do żywego zadraśnięty w swem 
uczuciu neoklasyka, mruczał: —  Co sa? 
comrae cosaco» comme cosaco?

I książę Józef pozostał klasycznie na­
gim.

Jak wiadomo, los, a właściwie kaprys 
wściekłego satrapy sprawił, że Polacy po­
mnika tego w Warszawie nie oglądali, 
choć go własnymi pieniędzmi zapłacili. 
Obrażony Mikołaj 1-szy najspokojniej cu­
dzą własność ofiarował „papie komen­
danta,wi“ Paskiewiczowi, a Paskiewicz 
odesłał pomnik do Homla i kazał ustawić 
na terenie własnego pałacu.

Spiżowy posąg księcia Józefa cierpli­
wie czekał na terenie paskiewiczowskiego 
pałacu w Homlu, aż się przesunie wska­
zówka na zegarze sprawiedliwości świa­
ta, i o,to dziś wraca na miejsce własne i 
zasłużone. Jest bez burki i nie w ułań­
skim stroju, jakbyśmy go, radzi ogłądać 
chcieli, ale stanie nad nami jako symbol 
honoru i godności Polski i jako ten sym­
bol będzie nam blizki i kochany.
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Stosunek Gdańska do Polski
Odgłosy rozpraw sejmu gdańskiego.

W  uzupełnieniu wczorajszej naszej 
wzmianki o wygłoszonych w  sejmie gdań- 
-słcim mowach, podajemy poniżej główną 
osnowę tego, co powiedział p. Schweg- 
mann, Gehl i Eppich.

Pierwszy z nich, poseł Schwegmann 
zaznaczył na wsten~ swyoi wywodów, 
że irakrł" w  zupełności zda­
nie prezydenta Sahma odnośnie do prze­
mówienia prezydenta Wojciechowskiego. 
Mowa prezydenta polskiego —  mówił
¡Sch.__wywołała w  narodzie niemieckim
wielkie zdziwienie. Zdziwienie było tem 
wieksze, że prezydent zdobył się na 
otwartą zapowiedź walki przeciw Gdań­
skowi w  mieście nie zbyt daleko od Gdań­
ska położonem. Skoro przyczyna nieporo­
zumień i zaostrzonych stosunków między 
Gdańskiem a Polską polega w  dziedzinie 
gospodarczej, to wytworzone kontrasty 
powinny tem łatwiej dać się zatrzeć, że 
oba państwa(Schwegmann nazywa Gdańsk 
państwem!) są na siebie pod względem 
¿ospodarczem zupełnie na równi skazane. 
W gruncie rzeczy przyczyn nieporozumie­
nia szukać należy nie w  dziedzinie gospo­
darczej, lecz politycznej. Polska zmierza 
do ograniczenia praw W. Miasta Gdań­
ska oraz do ugodzenia w  jego samodziel­
ność. Obowiązkiem rządu gdańskiego 
jest bronienie "się przeciw tym zakusom 
polskim.

Wobec dzieci naszych jesteśmy zobo­
wiązani staczać walkę o to, abyśmy ani o 
jotę nie odstąpili od naszych praw i do­
magamy się od rządu, aby stanowczo 
trwał na swej obronnej pozycji.

ustępliwość i poczynił znaczne na korzyść 
Polski koncesje. Obecnie wytworzonej na 
piętej sytuacji nie jest winien Gdańsk, lecz 
Polska i od Polski zależyć będzie w  pierw­
szym rzędzie to, czy nastąpić naprawa 
stosunków.

Socjalista Gehl zaznaczył na wstępie, 
że przemówienia polskich mężów stanu, 
przemówienie prezydenta, oraz przemó­
wienie premjera w  Poznaniu są wy­
soce niepokojące i wy wojują wrażenie, 
jakoby Polska godziła w  niezależność 
Gdańska. Porozumienia nie będzie mo­
żna łatwo osiągnąć gdyż i Polska i 
Gdańsk uprawiają własną tajemniczą 
politykę. Premjer Sikorski chciałby uza­
leżnić Gdańsk od Polski w takim samym 
stopniu, w  jakim Hamburg jest uzależnio­
ny od Niemiec. (Poseł Kubacz woła: 
Hamburg na tem dobrze wychodzi.)

Prezydent polski konferował z mini­
strem Plucińskim o stosunkach polsko- 
gdańskich przed wypowiedzeniem swej 
sławetnej mo,wy w  dniu 28 kwietnia. 
W  mowie tej zaszła historyczna niedo­
kładność, wiadomo bowiem, że nie robot­
nicy gdańscy lecz patrycjusze grawito­
wali w  swej lojalności do Polski. W  po­
litycznym kursie wobec Polski nie doszło­
by do zmiany nawet i wtedy, gdyby do 
steru rządu przyjść miała lewica. W y­
syłane i redagowane przez senatora noty 
Gdańska do Polski wywołały większe je­
szcze zdenerwowanie i przyczyniły się do 
zaostrzenia stosunków. Podobnie i mo­
wa senatora Volkmanna przyczynić się 
musiała do, wzbudzenia rozgoryczenia.

Godzimy się na prowadzenie z rządem 
polskim pertraktacji, ale żądamy, aby 
rząd gdański nie dopuścił do naruszenia 
swych traktatem zagwarantowanych 
praw. Na jakakolwiek zmianę przenigdy 
nie zgodzimy się. I tu nie pomoże żadna 
presja, ani żaden nacisk ze strony polskiej. 
My Gdańszczanie nie życzymy sobie pro­
wadzenia walki z Polską, jeżeli Gdańsk 
zniewolony był do stawienia oporu, to 
czynił to zawsze w  obronie własnej. 
Twierdzenie, jakoby Polska traktowała 
Gdańsk zawsze życzliwie, nie zgadza się 
z prawdą. Gdańsk dotąd jeszcze nie od­
czuł żadnej życzliwości ze strony Polski. 
Większość polskich zarządzeń miała na 
celu jedynie ograniczenie kulturalnych i 
gospodarczych potrzeb Gdańska. Gdańsk 
natomiast okazywał wobec Polski wielką

Nominacje wojskowe, podnoszące b. ofi­
cerów pruskich, zamieszkałych w Gdań­
sku, do wyższych szarż, wywołują po 
stronie polskiej zrozumiałe zaniepokoje­
nie i zdradzają przypuszczenie, że między 
Gdańskiem a Niemcami istnieje tajny so­
jusz militarny. Mówca zaznacza w koń­
cu, że zgodne współżycie Gdańska z Pol­
ską przy wzajemnych ustępstwach było­
by możliwe. Kolejno przemawiał dr. Ep­
pich w imieniu partji niemieckiej o,raz 
centrowiec Kurowski. Jeden i drugi go­
dzą się oczywiście na politykę senatu i 
dają tem samem świadectwo swego kry- 
terjum i poglądów politycznych partji, 
które reprezentują. Następnie przemawiał 
dr. Panecki, którego, mowę podajemy 
osobno.

U źródła reakcji l monarchtstvcznvcli
zab ieM .

Kto wie cobyśmy przeżywali, gdyby 
wojska francuskie i belgijskie nie zajęły 
w przededniu mających się rozpocząć 
działań niemieckich organizacji przewror 
towych —  Zagłębia Ruhry. I od Bawarji i 
od Prus Wschodnich, a dalej het od Ro­
sji szły złowrogie już pomruki nowej za­
wieruchy i nowych burz, któreby nawie­
dzić musiały nieuniknienie i nasz kraj, 
potrzebujący ciszy, spokoju i wytchnie­
nia. Nie miała to być wprawdzie akcja 

Jednolita i skoordynowana na zewnątrz, 
ale byłaby to akcja solidarna i w swych 
poczynaniach zwarta i skupiona pod 
wspólnym i jedynym sztandarem, wiodą­
cym zaślepieńców i fanatyków nacjona- 
listyczno-niemieckich na wielki bój wy- 
zwoleniowy i odwetowy. Państwo soju­
sznicze, a 'zwłaszcza Francja i Belgja, któ­
rym nie były obce ani tajne przygotowa­
nia, ani knowania pokątne i spiski wystą­
piły w odpowiedniej chwili i stłumiły 
jak przynajmniej się zdawało —  gro­
żąc* niebezpieczeństwo! w samym zarod­
ku, W  samej rzeczy niebezpieczeństwo

nadal istnieje i nadal zamąca spokój so­
juszników, utrudniając w  wysokim sto­
pniu dojście do porozumienia z trwający­
mi w ustawicznym uporze Niemcami. Głó­
wnych źródeł oporu, buty niemieckiej i 
przygotowującego! się rewanżtj szukać na­
leży i dziś tak samo, jak kilka miesięcy 
temu w Prusach Wschodnich i w Bawa­
rji, której Prusy Wschodnie w  całej przy­
gotowawczej swej akcji zupełnie podpo­
rządkowały się i z którą duchowo, zupeł­
nie się solidaryzują.

Najciekawsze, .że w akcji przygoto­
wywanej przez nacjonalistów bawarskich,

wewnętrznym kraju'—  socjalistom i ko­
munistom —  uczestniczy również i rząd 
ba' i i mimo nawoływań Berlina, nie 
zdobywa się na energiczne wystąpienie 
przeciw spiskowcom i zamachowcom, re-

---- pod sztandarami Butlera
i Ludendorffa. Najlepszy dowód wspól- 
akcji rządu i władz bawarskich z oęgani- 

i przewrotowemi dały ostatnie dni 
w okresie od 30 kwietnia do 1-go maja 
kiedy to wojska nacjonalistyczne z kara­
binami, kartaczownicami, granatami ręcz- 
nemi a nawet armatami wyruszały w 
zwartych kolumnach i oddziałach, podzie­
lonych na kompanje i bataljony na pole 
ćwiczeń wojskowych w Oberwiesenfeld 
pod Monachium nie dla tego,, aby odby­
wać tam igrzyska sportowe, lecz dla tego, 
aby stać w  pogotowiu na zawołanie 
Hittlera i pójść na bój o wyzwolenie tro­
nu Wittelsbachów, poczem rozpocząć 
dzieło „wyzwolenia“  Witembergji, Sak- 
sonji i Prus, a następnie przenieść zwy­
cięskie szeregi aż po brzegi Renu, celem 
wypędzenia „wroga z kraju“ .

Oczekiwana jednak i przepowiadana 
przez prasę lewicową akcja nie rozpoczę­
ła się ze zgoła nieprzewidzianych przy­
czyn i powodów. Oto w ostatniej godzi­
nie zawiodły Hittlera wszelkie rachuby 
i nadzieje, pokładane w Reichswerze i w 
policji krajowej, które do imprezy plano­
wanej od dawna i przez Ludendorffa za­
aprobowanej, teraz jeszcze przyłączyć się 
nie chciały. Hittler pomimo to na humo­
rze nie stracił i nie zaniechał dalszych 
przygotowań. Przeciwnie, zabrał się on 
do przygotowującej akcji tem energicz­
niej i rozpoczął teraz bardzo, zaciekłą 
walkę z socjalistami i komunistami, któ­

rym rozbija wiece, utrudnia zbieranie się 
na posiedzeniach, nie dozwala przema- 
wać, wzo,rując się przytem na strategji 
zwycięskiego we Włoszech Mussoliniego. 
Organizacja Hittlera —  trzeba mu to 
mimo wszystko przyznać —  jest popro- 
stu znakomita i sięga wszelkich dziedzin 
życia oraz wszelkich sfer społecznych lu­
du bawarskiego. Stwierdzono, że nawet 
profesorowie średnich i wyższych szkół 
idą zupełnie na pasku Hittlera, podpo­
rządkowują się jego woli i zwalniają ucz­
niów na dzienne czy kilkudniowe ćwicze­
nia. Policja, która powinna właściwie 
zwalczać potajemną robotę Hittlera, stoi 
zupełnie na usługach jego, daje mu wszel­
kie szczegółowe informacje szpiegowskie, 
a i ministrowie bawarscy idą ręka w  rękę 
z ludźmi, grupującymi się wokoło Luden­
dorffa i Hittlera. Co najważniejsze je­
dnak —  to i współdziałanie wszystkich 
wyższych dygnitarzy wojskowych bawar­
skich oraz komendantów aktywnej armjl 
jest obecnie zupełnie ndowodnione. Gro­
madzące się na polach ćwiczeń wojska . 
nacjonalistyczne, były w  dniach 30 kwie­
tnia jak również w  dniu 1 i 2 maja od stóp 
do głowy uzbrojone w  nowoczesny ma- 
terjał wojenny, a materjał ten otrzymali 
od Reichswehry. Bron i amunicję złożono 
wprawdzie z powrotem do składnic 
Reichswehry, ale w tem właśnie tkwi całe 
niebezpieczeństwo każdorazowej możli­
wości uzbrojenia nacjonalistycznych sze­
regów na każde zawołanie Hittlera. Gdy-

W i i  iośti i entnzjazi.
Rękawiczki dla marsz. Focha.

W  uzupełnieniu szczegółów podanych 
już przez prasę i agencje telegraficzne o 
powitaniu marszałka przez ludność pol­
ską od Dziedzic aż do Warszawy, jako 
naoczny świadek komunikuje korespon­
dent „D. Pozn.“ następujące 2 charakte­
rystyczne wypadki:

Pod samą Jasną Górą przez kordon po­
licji przedarła się jakaś staruszka, aby 
zatrzymać samochód wiozący marszałka 
Focha. Policja odciągnęła ją z powrotem, 
jednak wskutek osobistej interwencji 
marszałka, który zauważył tę scenę, do­
zwolono staruszce podejść do samochodu.

Wskoczyła ona na stopień, ucałowała 
rękę Focha i ofiarowała mu parę rękawi­
czek wełnianych własnej roboty. Foch 
wzruszony podziękował jej całując ją w 
obie ręce. Okazało się, że była to Fran­
cuska, która od 50 lat nie widziała swego 
kraju.

Kosz p. Poleskiej.

P. Poleska, właścicielka majątku Łazy 
chciała również zatrzymać, ale tym razem 
pociąg, wiozący marszałkaFo,cha doWar- 
sząwy. Stanęła ona na torze kolejowym 
w  polu i zaczęła machać chorągiewką. 
Pociąg zwolnił biegu, ale nie zatrzymał 
się. Korzystając jednak z chwili, pod­
biegła p. Poleska do pociągu i wrzuciła 
do okna wagonu Focha kosz, w którym 
były kwiaty, winoi i list prywatny do mar­
szałka.

Haller a Piłsudski.

Podczas przebiegu uroczystości 
kiedy gen. Haller został udekorowany 
krzyżem Legji honorowej, odznaczony 
salutował przed siedzącymi koło pomnika 
kolejno w porządku, w  jakim siedzieli, a 
więc przed gen. Sikorskim, który zaraz 
odsalutował i podał mu rękę, następnie 
przed prez. Wojciechowskim, który uczy­
nił to camo,, z kolei przed Fochem, który 
odniósł się do niego, niesłychanie serdecz­
nie. Kiedy wreszcie gen. Haller zwrócił 
się do szefa sztabu Piłsudskiego, Piłsud­
ski cofnął się, oddał ukłon, ale ręki nie 
podał.

* *
*

Podczas wspaniałej defilady przed po­
mnikiem ks. Józefa i marszałkiem Fochem 
największe wrażenie na wielkim wodzu 
sprawiły szeregi harcerskie. Było ich 
około tysiąca. Mijając Marszałka zarzu­
cili kapelusze na kije, podnieśli do góry i 
wydali okrzyk: „Czuwaj!“ Marszałek wy­
ciągnął do, nich ręce i odpowiedział im 
po polsku również „Czuwaj!“  Uczcił mar- 
szałek specjalnie przechodzących wetera-

by broń tą złożono w składnicach pry* 
watnych, mogłaby sięgnąć do nich komi­
sja aliancka, mogliby pokusić się o niî 
socjaliści, czy komuniści —  w składact 
Reichswehry leży ona bezpiecznie i oba­
wy o to, aby miała zginąć, Hittler mieć ni« 
potrzebuje.

Sprawa przygotowań nacjonalistów 
bawarskich była przedmiotem trzy dni 
trwających rozpraw sejmu bawarskiego, 
ale rozwiązania całego tego wysoce nie- 
bezpiecznego zagadnienia nie przyniosła 
Atakowani przez socjalistów i komuni­
stów bawarskich ministrowie słabe tylko 
dawali odpowiedzi, a minister wojny na­
wet rzekomo nic nie wiedział o tem, że­
by nacjonaliści bawarscy czerpali z arse­
nałów wojskowych i broń i amunicję.

Francja i inni sojusznicy robocie nacjo­
nalistów bawarskich przyjrzeć powinni 
się tem bliżej, że po całych Niemczecfi 
rozbrzmiewa już wieść, jakoby w akcji te) 
uczestniczyły jakieś sprzysiężone prze> 
ciwko niej czynniki i solidaryzował z niz 
się Mussolini, a nawet sam... papież. Dzil 
jeszcze nacjonaliści bawarscy nie mog? 
się wprawdzie pokusić o, wszczęcie im­
prezy na większą skalę i porwania w wii 
powikłań politycznych i zamieszek bojo­
wych całego narodu niemieckiego, czy nie 
uda im się to za miesiąc, dwa, lub pó­
źniej, to pytanie, na które zaiste trudne 
dać odpowiedzieć.

nów z 1863 r., powstając na ich widok I 
salutując.

W  rozmowach z otoczeniem marszałek 
Foch wyraził podziw z niespodziewanego 
przyjęcia, jakiego doznał od pierwszej 
chwili wstąpienia na ziemię polską. Szcz« 
golną uwagę marszałka zwrócił entu­
zjazm ludności wiejskiej, specjalnie v* 
Częstochowie i Skierniewicach.

Ciekawa słowa marszałka Focha.
Na przyjęciu, jakie wydał generał Sbsn- 

kowski dla pierwszego marszałka Polski 
generała Focha w  salach ensemblowycb 
Zamku Królewskiego, zebranych było o- 
koło 200 posłów i senatorów, generalicja 
francuska i polska, oficerowie eskadr) 
francuskiej, stacjowani obecnie w  Gdyni, 
lotnicy francuscy oraz członkowie sejmo­
wej komisji wojskowej pp. Czetwertyński, 
Dr. Stefan Dąbrowski, prof. Stanisław 
Stroński, Załuska, Stanisław Grabski, 
Chądzyński, Anusz, redaktor Sadzewicz 
senator Kiniorski i inni.

Niezwykle ciekawe słowa wypowiedział 
marszałek Foch na tem przyjęciu.

„Polskę —  powiedział marszałek Foch
—  poznałem już w  swem dziecieństwie w 
Montpelieu. Przybył tam po powstaniu 31 
roku młody, szlachetny człowiek, niejaki 
p. Michałowski. Działał on wśród tam­
tejszej młodzieży, ogólnie był łubiany i ce­
niony. Michałowski zapisał się następnie 
na uniwersytet i studjował medycynę. — 
Po ukończenu uniwersytetu, po odbyciu 
praktyki, był wziętym lekarzem, którego 
zdolności były szeroko znane. Michałow­
ski był stałym lekarzem mojej rodziny. Z 
tym szlachetnym człowiekiem bardzo się 
zaprzyjaźniłem, bardzo wiele długich go­
dzin przedyskutowaliśmy. On bardzo du­
żo opowiadał mi o Polsce i losach swego 
nieszczęśliwego Narodu. Przez usta szla­
chetnego Michałowskiego poznałem i po­
kochałem wasz kraj i was Polaków."

Nawiązując do tej ciekawej opowieści, 
prof. Stroński w numerze „Rzeczypospo­
litej" przypomina, że stary tygrys Clemen­
ceau znał również Polskę, ceniłją, kochał 
bo właśnie emigranci Polacy w Paryżu 
wiele mu opowiadali o Polsce i o losach 
nieszczęśliwego wtedy narodu polskiego.
—  Z ust emigrantów poznał Polskę i gen. 
Niessel, a sławny generał francuski Dcm- 
ourier był potomkiem Dumouriera, słyn­
nego konfederata barskiego.

Kiedy generał Sosnkowski przedstawił 
Marszałkowi Fochowi Dra Stefana Dą­
browskiego, marszałek Foch powiedział:

_  To pan jest autorem książki: „Wal­
ka o rekruta polskiego pod okupacją, 
Pańską książkę czytałem, wiele myśli i 
zdań mi się podobało, wspólnie wierzyli­
śmy w  myśl prowadzenia wojny z Niem­
cami aż do całkowitego wyczerpania się 
rezerw. Książkę tę mam u siebie, bardzo 
ją cenię, a niezwykle rad jestem, ze po­
znałem osobiście i jej autora.

Z p. Czetwertyńskim rozmawiał mar­
szałek o budżecie wojskowym rządu poi- 
s jo^ o^G d ^pn ^ed staw ion c^ M ars^b
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kowi posła Załuskę, marszałek, wiedząc, 
iż p. Załuska jest przedstawicielem szero­
kich mas patrjotycznego ludu polskiego, 
powiedział:

—  Niech pan, panie pośle, powie ode- 
mnie ludowi polskiemu, że odzyskanie nie­
podległości jest rzeczą wielką, lecz to nie 
wystarcza, —  niepodległość trzeba utrzy­
mać. Jak to osiągnąć? Tylko w  ten spo­
sób, że się jest silnym i gdy przyjdzie cięż­
ka próba, gdy przyjdzie okres uciążliwej 
wojny, — to próbę tę się przetrwa. Polskę 
stać na to, by miała silną armję. Polska, 
aby była twierdzą ładu na wschodzie, by 
miała silny puklerz niepodległości, powin­
na rozporządzać przynajmniej 60-ciu dy­
wizjami wojska.

Z redaktorem Sadzewiczem rozmawiał 
p. generał Foch o wielkiem znaczeniu pra­
sy polskiej na życie społeczeństwa pol­
skiego.

Najbardziej rozczulającym momentem 
było przemówienie prezesa weteranów z 
1863 roku Juljana Adolfa Święcickiego. 
Przed przedstawicielem wojennego genju- 
sza francuskiego stanął siwy jak gołąb 
staruszek i drżącym od wzruszenia gło­
sem przemówił:

— Panie Marszałku! — Proszę przyjąć 
od nas, weteranów, to oświadczenie. Je­
steśmy szczęśliwi nietylko dlatego, że Pol­
ska odzyskała wolność i niepodległość, 
walczyliśmy o nią przed sześćdzisięciu 
laty, walczyły o nią i obecne pokolenia. 
Szczęśliwi jesteśmy my weterani, że Bóg 
nam pozwolił dożyć tej chwili, w której 
możemy hołd złożyć Tobie Marszałku, ja­
ko Temu, który przyczynił się do naszej 
niepodległości. Pamiętamy i kochamy 
Francuzów, bo oni przed 60-ciu laty szli 
razem z nami w bój o Polskę. Oby Tobie 
Marszałku Bóg dał długie życie i zdrowie 
dla dobra Francji.
J Marszałek Foch z niezwykłem wzru­
szeniem wysłuchał drżących słów dostoj­
nego starca i powiedział: „W y weterani 
z 63 r. rzetelnie spełniliście Wasz obowią­
zek wobec Ojczyzny, wyście pokazali przy­
szłym pokoleniom drogę“ . —  Potem 
Marszałek prostując się powiedział: W. 
imieniu Prezydenta Francji dekoruję pa­
na krzyżem kawalerskim francuskim le- 
gji honorowej, poczem odpiął jednemu z 
oficerów francuskich stojących opodał 
krzyż legji, i przypiął go sędziwemu we­
teranowi, ucałował go. —  Dostojny sta­
rzec ze w ruszenia omdlał w objęciach 
Marszałka. —  Wszyscy obecni mieli łzy w 
oczach tak dalece byli wzruszeni tym .wi­
dokiem.

Odezuo do P.P. Kupców z Pomorza!
W  dniu 13 i 14 maja odbywa się w Sta­

rogardzie zjazd pomorskiego kupiectwa 
polskiego. W  uznaniu nadzwyczaj ważnej 
chwili dla ustroju handlu i przemysłu pol­
skiego, w dniach tych pragnęlibyśmy zro­
bić zestawienie naszych postulatów w 
wszelkich dziedzinach życia społecznego.

Cały szereg aktualnych spraw handlo- 
wo-przemysłowycłi czeka na ustawowe 
załatwienie —  a kupiectwo polskie, jako 
jeden z ważnych czynników społecznych, 
powinno dorzucić swoje doświadczenie, 
radę i głos w celu przyspieszenia i osta­
tniego załatwienia palących kwestyj go­
spodarczo-społecznych.

W  tym celu właśnie odbywa się w Sta­
rogardzie, jako na jednej z ważnych pla­
cówek naszego przemysłu i handlu, zjazd 
dwudniowy, na którego porządku obrad 
są nadzwyczaj ważne referaty pp. Mar­
chlewskiego, posłów Kuhnerta, Krzywiń- 
skiego i Pacoszyńskiego.

Jedynie ważne momenty skłaniają nas 
do zwołania tego zjazdu a rzeczą hono­
rową i świętym obowiązkiem każdego z 
kupców z Pomorza jest stawić się oso­
biście i zachęcić swoich pp. kolegów do 
współudziału.

Komitet Organizacyjny 
Tow. Sam. Kupców w Starogardzie.

—  Grudziądz. (Własna korespondencja.) 
Brak gazet w  lokalach. —  Sprawa węglarzy. —  
Zniesienie zakazu wyszynku alkoholowego. Nie­
dawno temu pojawiła się w  gazetach pomor­
skich wzmianka, iż publiczność polska Gru­
dziądza uczęszcza przeważnie do lokali nie­
mieckich, gdy zaś polskie kawiarnie stoją pust­
kami. Miano tu na oku dwóch rywalizujących 
ciągle ze sobą konkurentów polską „Wietko-

polankę“  i niemiecki „Królewski Dwór". Przy­
patrzywszy się sprawie bliżej, przychodzi się 
do przekonania, iż wina nie zupełnie polega na 
publiczności, lecz wielką część jej ponosi go­
spodarz Wielkopolanki, p. Kowalczyk. Lokal 
niemiecki wyłożył cały szereg gazet polskich 
najniezbędniejszych. Pan Kowalczyk nie wyda 
zaś feniga na abonament gazety polskiej, zwła­
szcza zamiejscowej, w  jego lokalu nie znaj­
dziesz żadnego pisma pomorskiego lub poznań­
skiego, chyba że je gość pozostawił lub stoło­
wy kupił dla swej kliienteli. Jest rzeczą chy^a 
naturalną, iż w dzisiejszych czasach jest gazeta 
dla inteligenta a zwłaszcza kupca rzeczą dla 
codziennego życia niezbędnie pożyteczną. Przy 
obecnych drogich cenach na gazety nie jest w  
stanie każdy, a zwłaszcza poszukujący pracy 
kupić sobie kilka potrzebnych mu gazet. W o­
bec tego idzie do tego lokalu, gdzie je znaj­
dzie. Nie pomoże tu nic nawet najkrzykliwsza 
muzyka. Pan Kowalczyk chciałby od publicz­
ności ciągnąć tylko zyski, lecz ze swej strony 
nic jej nie ofiaruje. Wobec tego p. Kowalczyk 
nie może się dziwić, iż publiczność go nie po­
piera dostatecznie. O ile się do jej życzeń za­
stosuje —  tem więcej, iż z dn. 1-go maja otwo­
rzył trzy dalsze piękne sale restauracyjne —  
to napewno pomimo wygórowanych cen pol- 

' skie obywatelstwo grudziądzkie nie odmówi 
mu swego zaufania.

W  końcu lutego odbyły się rewizje u szeregu 
tutejszych firm węglowych i prokuratura po- 
obkładała aresztem ich książki. W  sprawie tej 
wyjechała w  marcu delegacja kupców do mi­
nisterstwa. Dzięki staraniom senatora p. Szy­
chowskiego i posła p. Krzywińskiego przyje­
chał do Grudziądza w  tej sprawie p. wicemi­
nister sprawiedliwości. Przez jego interwencję 
zwolniono książki prawie wszystkim zaintere­
sowanym firmom oprócz dwóch, t. j. Dutkie­
wicz wtaśc. Holz. i p. Dunkerowi, przeciw 
którym toczy się jeszcze śledzłwo.

Na rozkaz województwa miała być ograni­
czona liczba wyszynków alkoholu w myśl usta­
w y alkohoolwej. Przeciwko natychmiastowemu 
przeprowadzeniu ustawy wniósł magistrat pro­
test. Dzięki staraniom p. posła Krzywińskiego 
wykonanie zostało wstrzymane aż do przepro­
wadzenia rewizji ustawy, podkopującej byt 
miast.

Na czas Zielonych Świątek zapowiedzieli się 
dziennikarze warszawscy na gościnę na Pomo­
rze. Syndykat dziennikarzy pomorskich dokłada 
starań, ażeby tak miłych warszawskich kole­
gów przyjąć należycie w  centrali przemysłu 
Pomorza. Zapewne i miasto nie poskąpi z u- 
przyjemnieniem im pobytu w  jego murach.

Z dniem 3-go zjawiła się wiosna i w Gru­
dziądzu. Po kilku deszczowych dniach nastą­
piła najpiękniejsza pogoda. Pierwsza burza po­
łączona z grzmotem huczała w  ubiegły piątek. 
W  niedzielę panował wprost upał, który w y­
wabił prawie całe m asto do pobliskiego lasku, 
którego restaurację objął p. Szmeller, dawniej­
szy właściciel Pomorzanki, zasłużony obywa­
tel z wojny bolszewickiej. Mk.

—  Lidzbark. (Usunięcie świętego dęba nie­
mieckiego.) Na pamiątkę zwycięstwa Niemiec 
nad Francją zasadzili tutejsi Niemcy w roku 
1872 na placu strzelnicy leśnej dąb, zwany 
„Friedenseiche“ . Po upływie blisko 50-ciu lat 
drzewo to rozrosło się do pokaźnych rozmia­
rów, stanowiąc widoczny znak potęgi i chwały 
Niemiec. Największą pieczołowitością i czcią 
otaczali Niemcy i żydzi tod rzewo Wota- 
na a podczas festynów niemieckich pod jego 
cieniem gromadziły się regularnie zastępy saen- 
gerów, turnerów, kriegervereinów i t. p. i wy­
głaszali okrzyki na cześć zjednoczonych Nie­
miec prowokując równocześne uczucia polskich 
współobywateli. Z okazji 25-Ietniego “istnienia 
dębu odbyła się podobna nadzwyczajna uro­
czystość. Ustrojono go w kwiaty i wieńce, 
wygłaszano ogniste mowy na cześć Vaterlandu 
a panie całowały korę i liście tego „świętego 
pomnika“  przy dźwiękach orkiestry wojskowej. 
Pomnik ten zaopatrzono pięknem artystycznie 
wykonanem ogrodzeniem. Jednem słowem 
tutejsi Niemcy posiadali w swym „Friedens­
eiche“  historyczny pomnik niemieckiej buty, 

Przypuszczaćby należało, że po oswobodzeniu 
Pomorza mieszczaństwo polskie naszego mia­
sta poczuje się do obywatelskiego czynu usu­
nięcia świętego dębu niemieckiego. Wyzna­
czono w  tym celu dzień 3 maja z. roku. A 
gdy podczas uroczystości patrjotycznie uspo­
sobiona część obywateli chciała zająć się ścię­
ciem dębu, wystąpił obecny polski radny mia­
sta i amerykański poddany p. Etter i wraz ze 
swą socjalistyczno-komunistyczną gwardją za­
bronił dalszej pracy przy usunięciu pomnika, 
za co mu Niemcy i żydzi dotychczas okazy­
wali wdzięczność. Pomnik ocalili germanofile 
polscy, na czele p. Etter, wierząc proroczym 
słowom grenzschucu, że Prusacy po dwóch la­
tach powrócą a wtenczas za ocalen:e św. dębu 
otrzymają oni od Niemców pochwałę i sutą 
nagrodę. Grono wiernych synów polskich z 
Lidzbarka' nie mogło dłużej znieść isbrenia 
tego pomnika niemieckiego i niespodziewanie 
podczas cichej nocy na 28-go kwietnia runął 
dąb Wotana, zgroza opanowała tutejszych ży­
dów i Niemców a smutek wielki p. Ettera. Na 
ostatniem posiedzeniu rady miejskiej dał on też 
wyraz swego niezadowolenia ze zburzenia św. 
dębu niemieckiego i stawił wniosek, ażeby u- 
poważnić magistrat do odszukania nieznanych 
pogromców „Friedenseiche“ i ich surowego 
ukarania. Pojska ¡rada miąjska też pokornie ,

wniosek radnego Ettera —  obywatela amery­
kańskiego i germanofila jednogłośnie przyjęła, 
jak z księgi protokólarnej wynika. Możeby wła­
dzę wojewódzkie zajęły się tą uchwałą radnych 
w Lidzbarku i pouczyły tych prusofilów, że w  
Polsce nie wolno bezkarnie bronić pomników 
niemieckiej przeszłości a urągającej uczuciu 
polskiemu.

—  Tczew .. (Za przykładem „Robinsona“ ). 
„Dziennik Tczewski“  opisuje następujący w y­
padek: Dwaj rówieśnicy szkolni, 15-letni chłop­
cy z Łodzi, gorączkowi czytelnicy „Robinsona 
Kruzoe“  wybrali się w  daleką podróż do Ame­
ryki. Dokładnie obznajomieni z planem podró­
ży z małem zawiniątkiem w  ręku, kilkoma mar­
kami przybyli do Tczewa. Tu, po kilkudniowej 
obserwacji przyłączyli się do grupy emigran­
tów i bacznie przysłuchując się ich rozmowie, 
coraz bardziej uświadamiali swój umysł, coraz 
lepiej orjentowali się w  sytuacji.

W  dniu, kiedy emigranci do Gdańska wyje­
chać mieli, chłopcy na krok nie oddalali się od 
grupy w  chwili gdy ta, całą gromadą wyległa 
na: peron do pociągu, nasi chłopcy parci nawa­
łem niezliczonego tłumu, znaleźli się również 
na peronie i w kilka minut jechali już do Gdań­
ska. Tym samym sposobem utorowali sobie dro­
gę na okręt.

W  czasie kilkutygodniowej podróży, chłopcy 
po spożyciu swoich zapasów zabrali się do 
pracy —  usługując podróżnym, marynarzom 
dopomagając, czasem i żebrany chleb spożywa­
jąc, dotarli do Ameryki. Tu spotkał ich zawód, 
bo nie mieli dostatecznych papierów i dowodu 
osobistego. Amerykanie przez granicę nie prze­
puścili. Rozpłakanych malców odesłano na­
stępnym okrętem do Europy. W  drodze po­
wrotnej chłopcy zarobili sobie 40 dolarów i z 
tym majątkiem wrócili do Tczewa.

W  drodze do Łodzi asystuje odważnym mal­
com urzędnik wywiadowczy.

—  (Bocian w pociągu.) Niebywały od dłu­
giego czasu już w tych okolicach wypadek 
zdarzył się w tych dniach w  pociągu, idącym 
z Gdańska do Tczewa. Nieznajoma jakaś, któ­
ra w celach zakupu wyjechała do Gdańska, w  
drodze powrotnej w  przedziale wagonu przy 
obecnych świadkach porodziła syna.

—  Tuchola. (Zakaz wywozu drzewa pocho­
dzącego z lasów państwowych.) Starostwo tu­
cholskie wezwało podległe władze, ażeby za­
wiadamiały o każdym wypadku wywozu za­
granicę drzewa surowego, pochodzącego z la­
sów państwowych na Pomorzu.

—  Chojnice. (Rozpisanie robót publicznych.) 
Roboty przy nowych nasypach Chojnice— Na­
kło, Chojnice— Terespol, Chojnice— Kościerzyna, 
Chojnice.—Sławęcin itd. w  powiecie chojnickim 
mają być rozdane w  drodze publicznej submisji. 
Podkładki do ofert i warunki dostawy można 
odebrać w  biurze powiat, urzędu budowlanego 
w Chojncach. Tamże składać należy oferty do 
15 bm.

Migawki«

Zamach.
Że niemowlęcej i będącej właśnie w  stadjum 

ząbkowania suwerenności W. M. Gdańska za­
grażają zewsząd niebezpieczeństwa, o tem je­
steśmy wszyscy święcie przekonani. Tego zda­
nia jestem ja, moja narzeczona (co prawda ona 
zmienia często przekonania polityczne zależnie 
od wahań waluty), jest tego zdania mój pies 
Nero (urodzony Gdańszczanin) i sklepiarka z 
naprzeciwka o czysto niemieckiem nazwisku 
Gonschorowski, jakoteż jej prawowierny mał­
żonek z zawodu ucylindrowany fiakier z ama- 
torstwa pijak. Wobec tego sprawa jest jasna 
i dowodów dalszych nie potrzebuje.

Dlatego nie należy się zbytnio dziwić, że 
pojawienie się polskiego oficera w  mundurze na 
ulicy, wywieszenie, polskiej chorągwi na gma­
chu rządowym polskim itp. podejrzane objawy 
zachłanności polskiej, wywołują zrozumiałe za­
niepokojenie w  zajęczych sercach zdegenerowa- 
nych na tym i na innym punkcie sahmców i 
sahmic. Ponieważ zaś niemiecki poeta Mickie­
wicz (tak samo niemiecki jak Kopernik) napisał, 
że gwałt ma się gwałtem odciskać, przeto nic 
dziwnego, że następuje reakcja, dająca upust 
świętemu gniewowi w  formie przystosowanej 
do „kultury“  wyznawców wzniosłej zasady 
„siła przed prawem“ . Padają więc epitety pod 
adresem znienawidzonych „Auslaenderów“ , na 
jakie tylko bogata w  wyrażenia mowa Goethe­
go i Schillera zdobyć się może, padają tablice 
polskich zrzeszeń akademickich na politechnice, 
puszcza się w  ruch cały aparat polityczny, agi­
tuje się po domach, ażeby nie wynajmować 
„den Pollacken“ pokojów, zwołuje się zgroma­
dzenia gdzie się wylewa pomyje świętego gnie­
wu i ciska teatralne gromy na tych strasznych 
pohańców którzy tymczasem boją się głośno 
mówić na miejscach publicznych i radziby ci­
skającym się tubylcom przychylić ucha, a su­
werenności Gdańska choćby własną piersią go­
towi są bronić.

Najnowszy zaś zamach na suwerenność 
sahmowitego państwa nastręczył naturalnie 
dzień 3 maja. Pomijając już to, że jeden z wyż­
szych polskich urzędników pojawił się publicz­
nie w  mundurze o złotym (austrjackim) kołnie­
rzu (dobrze, że tytko austriackim —  mogło

być bowiem nierównie gorzej), ale co gorsza, 
perfidne plemię polskie a ściśle mówiąc naj* 
młodsze latorośle tegoż t. zw. wyćnOw'5'nkówie' 
tutejszego gimnazjum, usiłowali pod kierownic­
twem swych profesorów demonstrować po wyj- 

'ściu z kościoła, co —  rzecz naturalna —  z 
gdańsk. racji stanu jest niedopuszczalnem. (De­
monstracja zaś zasadzała się na tent, ŻS kilka­
dziesiąt chłopców i dziewcząt zamierzało iść w 
parach środkiem ulicy). Dzięki niezrównanej 
czujności opatrznościowego Szupo, który na 
czas zoczył niebezpieczeństwo i zabronił pocho­
du, mocarstwowe stanowisko Wolnego Miasta 
zostało uratowane, a do demonstracji nie przy­
szło. Całe szczęście, że nie przyszło! Nie wia­
domo bowiem coby się stało!

Publiczną zaś jest tajemnicą, co zresztą i  
śledztwo wykazało, że tak dziewczęta jak i 
chłopcy uzbrojeni byli od głów do stóp. Zna­
leziono bowiem w czasie rewizji u nich bomby, 
rewolwery i armaty... z czekolady. Byłoby z 
pewnością przyszło do rozlewu krwi.

Szupo zaś, który tak walnie przyczynił się 
do wykrycia i stłumienia zamachu w zarodku, 
powinien być na koszt miasta wypchany i po­
stawiony w  muzeum miejskiem na w :eczrm rze­
czy pamiątkę. Tip-Top.

Grzegorza

Wschód słońca o godzinie 3,54 
Zachód o godzinie 7.12 
Wschód księżyca o g. 8.00 pn, 
Zachód o godzinie 12.30 r,

* Samochody do lotniska. Począwszy od 
poniedziałku, jak to już zaznaczyliśmy, rozpo­
częła się regularna komunikacja samolotami po­
między Gdańskiem —  Berlinem oraz między 
Gdańskiem a Warszawą. Dla pasażerów stoją 
w  pogotowiu samochody przed biurem Północ- 
no-niemieckiego Lloydu przy Wysokiej Bramie 
(Heumarkt).

* Kradzież z włamaniem. W  składzie zega­
rów i wyrobów złotniczych przy ul. Szerokiej 
dokonano swego czasu kradzieży z włamaniem. 
Skradziono 50 zegarów, kilka tuzinów de­
wizek złotych, tuzin złotych obrączek, 
breloków i t. podobnych złotych i kosztownych 
przedmiotów. Gdy złodzieje opuszczali skład, 
zostali zauważeni i jeden z nich został natych­
miast przez policję ujęty. Niezadługo potem 
przychwytano i drugiego sprawcę kradzieży, 
i jedynie tylko trzeciemu udało się zbiedz. Dwaj 
przychwyceni złodzieje zostali skazani wczoraj 
na ciężkie 3 letnie więzienie i utratę praw ho­
norowych.

*  Śmiertelny wypadek wskutek lekkomyśl­
ności. Służący, niejaki Oskar Reimann zamie­
szkały przy Tagnetergasse 7 znajdując się ze 
swym bratem w  mieszkaniu na 2-gim piętrze 
wpadł na pomysł wyjścia jednem oknem z mie­
szkania i wejścia doń drugiem oknem, przez co 
chciał wykazać swą odwagę i przytomność 
umysłu. Gdy wysunął się z okna runął nagle 
na ziemię nie zdoławszy dokonać swego karko­
łomnego popisu i istotnie złamał kark. W  dro­
dze do szpitala zmarł.

* Znalezione przedmioty. Znaleziono i od­
dano w  prezydjum policji szary portfel z  pa­
pierami, 3 małe kluczyki, złoty zegarek bran- 
soletowy z monogramem, naszyjnik z bursztynu, 
małą sakiewkę z pieniędzmi, bransoletkę łań­
cuszkową, kolczyk oprawiony w  złoto i psa po- 
lowego bez znaczka.

* Towarzystwo gimnastyczne „Sokół“  w
Gdańsku wyraża niniejszem serdeczne podzięko­
wanie pp. Romanowskiej i Raciniewskiej, pp. 
inż. Piaseckiemu , Dr. Prot. Żywcowi, Tow. 
śpiewu „Moniuszko“  i „Lutnia“  oraz wszyst­
kim, którzy przyczynili się do upiększenia uro­
czystego obchodu Konstytucji 3-go Maja za 
łaskawy Czynny współudział w  wymienionym 
obchodzie na sali stoczni w  dniu 3. 5. br.

*  Z  życia towarzyskiego. Wczoraj odbył 
się w  Sopocie ślub p. Pawła Mrozowskiego, 
dyrektora Banku Przemysłowców z p. Heleną 
Wowkonowiczową. Nowożeńcom „Szczęść 
Boże!“

* 125 000 marek za 20-to markówkę złotą.
Według doniesienia Banku Rzeszy wynosi cena 
za • 20 markówkę złotą 125 000 marek.

T o warzy stwa.
Baczność „Lutnia“ . Pierwsza lekcja dla 

chóru męskiego odbędzie się w środę dn. 9 
bm. o godz. V28 wieczorem na górnej salce 
domu św. Józefa przy ul. Toepfergasse, dla 
chóru ogólnego w  czwartek dn. 10 o godz. 
9-te(j przed poł. Z powodu ćwiczenia nowej 
pieśni na zjazd do Torunia punktualne przyby­
cie wszystkich członków konieczne. Zarząd.

Zebranie miesięczne Tow . gimn. „Sokół“  w 
Gdańsku odbędzie się w  sobotę, dnia 12 bm. 
o godz. 7'/2 wieczorem. Na porządku dziennym 
„Sprawozdanie z obchodu konstytucji 3 Maja" 
oraz różne sprawy bieżące. O liczny udział 
prosi Zarząd.

Sidłice. Walne zebranie N. P. R. filja Sidlice 
odbędze się w  sobotę dnia 12 bm. o godz. T /i  
na sali p. Steppuhn‘a. O liczne przybycie 
uprasza Zarząd.



„'GAZETA OP AÑSKA"', 10-go maja 1923 r.

Dyrekcja Targów Poznańskch, zdając sobie 
sprawę ze znaczenia prasy polskiej, na zarepre- 
zentowanie tejże przeznaczyła miejsce honoro­
we w  Nowej Hali obok W ieży Górnośląskiej. 
Mieszczą tani się w  oddzielnych przegrodach 
wystawy poszczególnych czasopism, jak „Ku- 
rjera Poznańskiego“ , „Postępu“ , „Kupca“ w  
Poznaniu, „Przeglądu Technicznego“  w  War­
szawie, „Gońca Śląskiego“  w  Katowicach i in:, 
dalej jest kilka biur ogłoszeń poznańskich. W  
samym środku, pod niebosiężną kopułą Hali 
urządziła przodująca w  Zachodniej Polsce 
agencja reklamowa „Par“ z Poznaniu pierwszy 
tego rodzaju pokaz gazet i czasopism polskich 
na całej kuli ziemskiej wychodzących.

Na pokaz ten zużyto ogromną, blisko 20 me­
trów w obwodzie a 5 metr. w  zwyż mierzącą 
piramidę, która dominuje nad całą Halą i od- 
razu przykuwa wzrok wchodzących do obszer­
nego gmachu gości. Piramida prasy dźwiga 
u szczytu kulę ziemską, okolonę czemś w  ro­
dzaju świetlanego kręgu z napisem „Służymy 
Polsce w  świecie całym“ . Dewiza stosowna i 
słuszna tak dla prasy naszej, jak dla tych, któ­
rych staraniem jest wieść o istnieniu tej prasy 
rozszerzyć po całym ziemskim globie.

Na czterech polach piramidy znalazły kolejno 
pomieszczenie: prasa byłej dzielnicy pruskiej, 
prasa był. Kongresówki i Kresów, wydawnictwa 
małopolskie oraz największe zainteresowanie 
wzbudzająca prasa polska za granicą. Z pu- 
blikacyj zagranicznych nh pierwszy plan w y­
suwają się i najwięcej zajmują miejsca wy­
dawnictwa amerykańskie, są oprócz tego cza­
sopisma, wychodzące we Francji, Anglji, Niem­
czech, Austrji, Chinach (Tygodnik Polski w  

- Charbinie) itd.

Pewnego rodzaju przewodnikiem do po­
wyższej wystawy jest nakładem tej samej 
agencji „Par“  wydany „Spis Gazet i Czasopism 
Rzeczpospolitej Polskiej", z którego czerpie­
my następujące ciekawe informacje. Ogółem 
wychodzi na świecie 1318 gazet i czasopism, 
drukowanych bądź po polsku, bądź w  odno­
śnych krajowych językach obcych, lecz Polsce 
i sprawom polskim poświęconych. Z tego na 
zagranicę przypada 169 wydawnictw, m. t. w  
językach obcych: w  Anglji „The Polish Eco- 
nomic Buletin“ , w  Stanach Zjednoczonych „Po- 
land“  i „Catholic American“ , we Francji „La 
Pologne“ , organ Towarzystwa Franco-polskie- 
g0 —  i „Les amis de la Pologne“ oraz w  Pol­
sce samej „Le Journal de Pologne“ , dziennik 
francuski drukowany w  Warszawie. Polskich 
czasopism zagranicznych jest w  samych Star 
nach Zjednoczonych 126 i to wychodzących 
nieraz w  kilkunasto i kilkudziesięciotysięcznym 
nakładzie. Dalej mamy publikacje polskie w  
Bulgarji, Brazylji, Japonji, Chinach, Austrji oraz 
kilkanaście gazet w  Niemczech. Są to wszyst­
ko przeważnie dzienniki polityczne, mamy je­
dnak i własne wydawnictwa pożarnicze, ase­
kuracyjne, bartnicze, graficzne, papiernicze, 
filatelistyczne, gimnastyczne, gorzelnicze, mły­
narskie żeglarskie itd., słowem niema prawie 
dziedziny, któraby nie mogła wykazać się wła­
sną publikacją perjodyczną. Nasz dorobek na 
tern polu przedstawia się zatem imponująco i 
przewyższa znacznie ruch wydawniczy innych 
narodów w  całej Słowiańszczyźnie. Żałować też 
trzeba, że firma „Par“ , powziąwszy raz śmiałą 
i oryginalną myśl wystawienia prasy krajowej i 
zagranicznej, rzecz tę nie przeprowadziła kon­
sekwentnie, urządzając pokaz kompletu wszyst­
kich wydawnictw polskich, jakie tylko na 
świecie wychodzą. Bodaj jednak, czy piramida 
prasowa wówczas nie dosięgłaby stropu ko­
puły nad Halą!

U  S a ł a t o .

dawno przebrzmiały romans swej żony z kron- 
princem.

Taką zadziwiającą historję o mężu, zazdro­
snym o rywala z przed lat 20 —  opisują dzien­
niki amerykańskie. Rzecz dotyczy jednak arty­
stów filmowych, a na ekranie wszystko jest mo­
żliwe.

To też wtajemniczeni twierdzą, że w  najbliż­
szym czasie oboje małżonkowie Geraldina Far- 
rar i Lou Tellegen w  najlepszej zgodzie grać 
będą główne role w  nowym filmie, a proces 
rozwodowy i słynny z rozpusty kronprinc są 
tylko zręczną reklamą, mającą ściągnąć uwagę 
na te gwiazdy filmowe.

Foka aktorem, śpiewakiem i żsnslorem.
W  jednym z wielkich musical-hallów pary­

skich produkuje się obecnie oryginalny artysta 
foka, zwana Jackie, która żongluje kapelu­

szem, flaszkami, piłkami tennisowemi, balonem, 
wyciera sobie sama nos, śpiewa pieśni, otula się 
w  dywan, woła na swego menagera i wreszcie 
daje oklaski swemi płetwami. Wszystkich zaś 
tych sztuk dokonywa inteligentne to zwierzę z 
taką swobodą, że widz zapytuje się mimowol­
nie, czy pod postacią tego ssaka nie ukrywa się 
jaki przebrany aktor,...

Przed występem foka kąpie się przez godzinę 
w  specjalnie dła niej sporządzonym basenie, 
aby się odświeżyć. Pożywienie jej stanowi 
około 12 kg. ryb, przedewszystkiem zaś lubi 
śledzie. —  Podróże odbywa w  osobnym wago­
nie, jak wybitne osobistości.

Foka została wyłowiona w  Oceanie Spokoj­
nym; liczyła wówczas 18 miesięcy życia. —  
Przez rok mniej więcej trwała jej tresura po 
8 godzin dziennie. Specjalny „menager“ ob­
jeżdża z tą mądrą foką wszystkie części świata. 
Ostatnio produkował się z nią przed królową 
angielską. W  Douglas mądre zwierzę dało 
pierwszy sygnał alarmu w  chwili wybuchu po­
żaru w  teatrze: zaczęło mianowicie wydawać 
jakieś dziwne okrzyki, które zwabiły strażni­
ków akcji ratunkowej.

21-godzinna obstruyela.
Sensacja z angielskiej Izby gmin.

Eksport d r a a  przez Królewiec: i Kłajpedę
Pierwszy rynek drzewny Europy wschodniej 

miał miejsce w  Królewcu.
Reprezentowana była tam większość rosyj­

skich trustów drzewnych, jako też państewek, 
utworzonych na północy b. Rosji. Najważniej­
szą kwestją dla handlu drzewnego na Wscho­
dzie Europy jest sprawa żeglugi na Niemnie, za- 
stanowionej od trzech lat z powodu stanowiska 
Rządu litewskiego. Z tego też powodu drzewo, 
pochodzące z obszarów wileńskich, musi być 
transportowane do portów Gdańska i Królew­
ca, zamiast do Kłajpedy, która jest naturalnym 
portem dla tych obszarów.

Co do portu w  Kłajpedzie, to eksport drzewa 
urzez takowy zwiększył się gwałtownie w prze­
ciągu ostatnich dwu lat. W  ostatnich latach 
przed wojną Rząd rosyjski coraz bardziej usiło­
wał skierowywać eksport drzewa rosyjskiego 
do własnych portów bałtyckich, z pominięciem 
Kłajpedy, tak że eksport z tego portu znacznie 
się wreszcie przed wojną zmniejszył. Np. eks­
port progów kolejowych zmniejszył się z 663 651 
t w r. 1906 na 584 100 t w  r. 1913, okrąglaków 
dębowych z 391 000 t na 179 000 t. Lecz w  r. 
1922 eksport drzewa znów się zwiększył na 
1 500 000 t, czyniąc 75% ogólnego eksportu.

Oto statystyka, dotycząca eksportu:
185 906 q ...................................... do Anglji
691 189 q ...................................... do Niemiec
98 448 q ......................................  do Holandji
30 452 q ...................................... do Belgji

131 202 q ...................................... do Danji
razem 1 137197 q. Z tego 233 416 q cellulozy 
eksportowano przez Kłajpedę: 207 736 do Nie­
miec, 7 926 do Francji i 5 957 do Argentyny. 
1 117 560 q drzewa, pochodzącego z Litwy, w y­
eksportowano przez Kłajpedę do Niemiec i 
Francji na masę papierową.

W  ilościach, dostarczonych do portu w  Kłaj­
pedzie, (do  Kłajpedy) w  r.1922 pochodziło

Pierwsza kobieto —  ambasadorem.
Kobiety zdobywają coraz szersze pole w  ży­

ciu społecznem i politycznem, zajmując nawet 
wybitne stanowiska dyplomatyczne, które za­
strzeżone były dotychczas wyłącznie dla męż­
czyzn. Oto niedawno temu została mianowana 
ambasadorem sowieckim w  Norwegji pani Alek­
sandra Kolontag, która jako rosyjski nrnister 
zastępuje tam republikę Sowietów.

Czy romans z przed lat 20 może być 
przyczyna rozrodu?

Cala Ameryka rozbrzmiewa schaml sensa­
cyjnego procesu rozwodowego między dwoj­
giem słynnych artystów filmowych Lou Telle- 
gen i Geraldine Farrar.

Lou Tellegen mianowicie oskarża swą mał­
żonkę, iż przed wielu laty utrzymywała miło- 
śne stosunki z byłym „kronprincem“  niemieckim 
Adwokat Tellegena udał się specjalnie do Euro­
py celem zebrania dowodów dla swego klienta.

Pisma amerykańskie przypominają, że znajo­
mość Geraldiny Farrar z kronprincem miała 
miejsce przed laty dwudziestu. Artystka wystę­
powała wtedy w  operze berlińskiej i zrobiła tak 
silne wrażenie na ówczesnym następcy tronu —• 
że koniecznie chciał się z nią ożenić.

Geraldina wybrała jednak swego teraźniej­
szego męża, słynnego z piękności artystę Telle- 
ga .a, z którym w  pierwszych latach małżeństwa 
żyła bardzo szczęśliwie.

Szczęście jednak jest rzeczą kruchą.
Po dniach różowej m.łości przyszło do nie- 

' porozumień między małżeństwem, do scen 
gwałtownych. Pewnego razu Geraldina popro- 
stu wyrzuciła męża za drzwi. Nastąpiło poje­
dnanie —  znowu krótkotrwałe. Żona oskarżała 
męża o miłostki z innemi kobietami, mąż zaś 
wniósł skarcę —  wyciągając na światło dzienne

Partja pracy, rozporządzająca w  angielskiej 
Izbie gmin przeszło 100 mandatami, urządziła 
na posiedzeniu w  dniu 19 kwietnia obstrukcję. 
Posiedzenie zaczęło się o godzinie 3 po połu. 
dniu we czwartek, dnia 19 kwietnia i dobiegło 
do końca dopiero w  południe dnia 20 kwietnia. 
Trwało 21 godzin.

Na porządku dziennym stał projekt ustawy 
wojskowej. I właśnie do tego projektu partja 
pracy zgłosiła liczne poprawki, a każdą po­
prawkę uzasadniała długiemi mowami, zanim 
dopuściła nad nią do głosowania. Wprawdzie 
obstrukcjoniści we wszystkich głosowaniach zo­
stali pobici, gdyż stronnictwo rządowe przyby­
ło na posiedzenie w  komplecie i głosowało bar­
dzo kamie. Każda poprawka przepadała zatem 
184 głosami przeciwko 124 głosom, a potem 
nawet 197 głosami przeciwko 101 głosom, gdy 
rano w  piątek przybyli nowi, bo wyspani człon­
kowie stronnictwa rządowego, podczas gdy 
część obstrukcjonistów poszła spać. A  gdy w  
piątek porą południową kierownik obstrukcji, 
deputowany Thomas oświadczył, że on i jego 
przyjaciele zaprzestają walki, ponieważ nie 
chcą psuć ministrom rozkoszy tradycyjnego 
w  Anglji końca tygodnia (Week-end) —  depu­
towani większości skwitowali jego rzekomą 
wspaniałomyślność śmiechem ironicznym. Byli 
bowiem gotowi siedzieć w  Izbie gmin nawet i 
drugą noc.

Oczywista w  Izbie gmin, jak zawsze we 
wszystkich porządnie prowadzonych parlamen­
tach, bufet jest pierwszorzędny.

Prowadzi go Izba gmin we własnym zarzą­
dzie, a czuwa nad nim specjalny kontroler, p. 
Bradley. —  Gdy posiedzenie się przeciągało, 
wieczorem natychmiast zorjentował się on 
w  sytuacji, posiał do miasta po prowianty i za­
opatrzył znakomicie swoje spiżarnie.

Zjedzono 12 000 jaj, (de tam było z Polski), 
masę pieczonego drobiu, stosy smażonej słoni­
ny, beczkę rozmaitych sosów, górę przeróż­
nych sałat. Bo kuchnia Izby gmin słynie na 
całą Anglję. Ile piwa wypito, tego nikt nie zli. 
czy. Rano przygotowano przeszło 300 śniadań 
angielskich, a więc do herbaty ryby, szynka, 
kotlety, grzanki, przypiekane w  maśle, marmo­
ladę i pomarańcze.

Pocieszano się przytem, że Irlandczycy dłu­
żej prowadzili obstrukcję, gdy w  1881 roku 
trzymali Izbę gmin od 4 po południu w  dniu 
31 stycznia do wpół do 10 wieczorem dnia 
2 lutego, czyli 51 i pół godzin.

B. HozuKotfsKI, Toruń.
Sprawozdanie z handlu zboża i nasion.

Toruń, dnia 6 maja 1923 r. Tendencja —

N a s i o n a :  Za koniczynę czerwoną 700 000 
do 1 300 000, za koniczynę białą 800 000 —  
1500 000, za koniczynę szwedzką 700 00 —  
1 000 000, koniczynę żółtą 700 000— 800 000, 
koniczynę żółtą w  łuskach 200 000— 300 000, 
inkarnatkę 500 000--600 000, przelot 500 000—  
600 000, rajgras krajowy 400 000— 600 000, ty- 
moteusz 650 000— 850 000,0 seradelę 120 000—  
125 0000, wykę latową 50 000— 65 000, wiczkę 
zimową 180000— 220 000, peluszkę 60 000—  
70 000, gorczycę 120 000— 140 000, rzepak 
100 000— 130 000, rzepik 100 000— 130 000, łu­
bin niebieski siewny 50 000— 70 000, łubin żół­
ty siewny 60 000— 75 000, siemie lniane 100 000 
do 130 000, konopie 325 000—350000, mak nie­
bieski 200 000—220 000, tatarka 50 000— 55 000, 
proso 50 000— 55 000.

Z b o ż e :  Żyto 65 000—68 000, pszenicę 
105 000— 115 000, jęczmień 50 000—52 000,
owies 62 000— 65 000, otręby żytnie 30 000— 
31 000, otręby pszenne 31 000— 32 000.

m ii w  m m i i  
w  n u l

Komisja do badania wzrostu kosztów utrzy­
mania przy głównym urzędzie statystycznym 
ustaliła, że wzrost kosztów utrzymania w  War­
szawie; w  porównaniu z marcem —- wyniósł 
9:62 proc.

Jeżeli zważyć, że w  styczniu drożyzna pod­
niosła się o 53 proc., w  lutym o 62 proc. i w  
marcu o 33 proc., ostatnie wyniki wskazują 
pomyślny zwrot w  powstrzymaniu dalszego 
spadku naszej waluty. Drożyzna zahamowała 
się dzięki częściowej stabilizacji marki polskiej 
i dzięki powodzeniu skarbowych bonów zło­
tych, które w  znaeżnej mierze zasilają skarb 
państwa płynną gotowizną i zapobiegają nad­
miernemu drukowaniu nowych emisji bankno­
tów.

i e i  I m  1Í0I Ü
Z Hol II

534 119 q z Litwy, 161 600 q z Niemiec, 7 660 
q i 7 294 z Gdańska.

Co do Królewca, to handel drzewny nie prze­
kracza tam obecnie około 10% tegoż handlu 
z przed wojny. Głównymi nabywcami są: 
Anglja, Holandja, Francja i kraje północne. 
Wskutek powiększenia się handlu tranzytowe­
go, zbudowany zostanie port, który będzie 
otwarty z końcem br. Port Kłajpeda jest głó­
wnym portem dla prowincji. Prusy wschodnie 
byty przed wojną jednym z najważniejszych 
obszarów dla eksportu drzewa, zajmowały one 
trzecie miejsce z 770 000 t drzewa, obecn e je­
dnak zajmują miejsce ostatnie pomiędzy wszy­
stkimi prowincjami Prus. Przed wojną olbrzy­
mie ilości drzewa pochodziły z Rosji (1 092 504~ 
t w  r. 1911, 1 244 718 t w r. 1912, 1 327 392 t 
w  r. 1913). Zastanowienie żeglugi na Niemnie 
było przyczyną, która najwięcej wpłynęła na 
zmniejszenie się handlu w  porcie Królewcu.

Port w Gdańsku rozwija się gwałtownie dzię­
ki coraz liczniej powstającym zastępstwom 
firm wyłącznie polskich, przyczem eksport w 
roku 1922 wzmaga się na 230 000 t z 50 000 t 
w  roku 1920. Ten gwałtowny wzrost eksportu 
jest przedewszystkiem konsekwencją zastano­
wienia żeglugi na Niemnie, lecz od chwili w 
której ta zostanie otwartą, bardzo wielkie ilości 
drzewa będą eksportowane przez Kłajpedę i 
Królewiec. Już przed wojną Anglja zakupywała 
50% ogólnego eksportu, idącego przez port w  
Gdańsku. Obecnie największe ilości zakupują: 
Anglja, Holandja, Belgja i Danja.^

Przedstawiciele Rosji w Królewcu oświad­
czyli, że drzewo, przygotowane na eksport w 
lecie 1923, przedstawia wartość 60— 70 rubli w 
zł. W  Archangielsku 161 000 koni pracuje dzień 
i noc nad zwózką drzewa do portu, l rust Spa- 
doless i Dvinoiess przygotował drzewa na eks­
port w  ogólnej wartości 10 000 000 rubli w zł.

Ministerstwo Robót Publicznych we Francji, 
wobec wzrostu cen drzewa pochodzenia euro­
pejskiego, postanowiło sprowadzać drzewo z 
swoich kolonij, którem możnaby zastąpić dąb 
i sosnę.

Głównie chodzi o takie gatunki drzewa, któ- 
reby nadawały się podobnie, jak dąb i sosna, 
do robót stolarskich i ciesielskich.

Przy rozwiązaniu tego zadania, konieczne jest 
przeprowadzenie studjów: 
a ) czy drzewo, przeznaczone na materjal za­

stępczy, posiada ten sam stopień trwałości 
i odporności, jaki posiada drzewo euro­
pejskie;

b ) czy jest ono równie łatwe do obróbki ze 
względu na koszta robocizny;

c) czy koszta, związane z wprowadzeniem tej 
myśli w  życie, będą mniejsze niż koszta 
drzewa, sprowadzonego z zagranicy.

Te podjęte próby ze strony rządu francuskie­
go mogą mieć kolosalne znaczenie dla całego 
europejskiego handlu drzewem a więc i dla nas.

Notowania giełdy.
Kursy dewiz w  Gdańsku.

D e w i z y
8 Maj 7 Maj
(urzędowe) 'w wonv»n ohroĉ el

płacono | zadano f płacono 1zadano
dolary . . . 36^28.75 36591.2i 37)56 87 37343.23
wypł. telegr. 
n. Londyn 167555.31 168294.19 170572.50 171427.50
Guld hol. . 14239.32 14310.96 14339.06 14420.94
marki polsk 
wypłata na

7680 78.20 78.92'h 79.32V2

79.70Warszawę 76.92Vj 77.32V2 79 3C
wypłata na 

Poznań 76.671/a 77.02V2 79.06 79.45

Związek Handlowców w Poznaniu, 
filia w Gdańsku, Zjednoczenie Zawodo­

we Pracowników Handlowych Prze­
mysłowych I Biurowych, Biuro 

znajduje sie przy ulicy Poggenpiuhl 
nr. 11 i czynne jest od 7— 9 wieczorem.

RODACY!
Pamiętajmy, że żadnemu Polakowi 

i żadnej Polce nie wolno uczęszczać 
do klubu gry w Sopocie. Kto chodzi 
do jaskini gry, hańbi siebie i imię 

polskie.

na Ciebie wskazywać będą  
gdy

lako Polak
nie zaabonujesz

„Gazety Gdańskiej“.

Nakładem Zjednoczonych Wydawnictw Pism 
Polskich w  Gdańsku, sp. z o. p 

Drukiem Drukarni Gdańskiej A.-G. w  Gdańsku. 
Redaktor odp. Józef Poturalski w  Gdańsku. 
, Redaktor naczelny Władysław Zabawski
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Teatr Hieiski Qd®ń$k
Dyrekcja: Rudolf Schaper.

Dziś w  środę, 9 maja, o godzinie 7 wlecz.
B'lety stale C 1

Die Fledermąus
Operetka w 3 aktach Jana Strauss a.

Osoby znane Koniec o godz. 10

W  czwartek, 10. maja, o godz, 7 wieczorem 
(Bilety stałe nieważne) „Die Ehe im K r e is e “  
Operetka. — W  piątek, 11. maja o godz. 7 wiecz. 
(Bilety stałe D 1) „Schneider Wifobel“ Ko- 
medja. — W  sobotą, 12. n.a:a, o godz. 7 wiecz. 
(Bilety stałe E 1) „Der kuhne Schwimmer“ 
Poezja.

Ra sali p. SteppatMia « Sidllcath
odbędzie się w  sobotę, 11 bm.

wielki k o ite rt
wokalny i smyczkowy. Aktorzy i sem narj. polsk. 
z Grudziądza. — Po koncercie urozmaicenia i nie­
spodzianki. O liczny udział prosi Komitet.

Z powodu zwinięcia interesu

wieSka wy przeciął
s p r z ę tó w  d o m o w y c h  iK u c l ie n n y c h ,  
towarów skórzonycłi i galant. lig.

w różnych cenach.

U r z ą d z e n i e  s k l e p o w e
na sprzedaż.

95- P i g . - B o z n r
GDAŃSK, Langgasse 37.

S&ECZakład wód mineral­
nych i kąpieli błotn.
zaanych ze swei skuteczność' w 

reumatyzm ie, artretyzm ie, p rzym io­
cie, chorobach. skóruycH, nerwowych

w nadchodzącym sezonie będzie otwarty

od 11 maja do 20 września.
Informac e prospekty wysyła 515

Zarząd Solca, poczta Solec-Zdrój.

Poszukuje sio letników
(bezdzietnych) z całodziennem utrzymaniem w willi 
wygodnej, przy stacji. Pomorze, Skarszewy  
(Schoneck), Dworcowa 1, telefon 27, [665

l Rosji M l i i i ,
(ma w Petersburgu utrzymane z przed wojny lokal 
biurowy i mieszkanie) może przyjąć współudział 
ewentualnie wnieść gotówką do poważnej firmy 
prowadzącej z Rosją interesa handlowe.

Of. do „Reklamy Polskiej“ . Warszawa, Jasna 10. 
pod: „Przemysłowiec z Rosji“ .

Czego
czekacie?

. Widzimy, źe wszystko wciąż drożeje a prze­
cież każdy z was potrzebuje dla własnej po­
trzeby lub na sprzedaż towarów, więc nie od­
kładajcie na później, a zwróćcie się zaraz 
z piśmiennemi zamówieniami do składu fabrycz­
nego.

M. B R Y L  w  Łodzi
gdzie są do nabycia po najtańszych cenach fabrycznych 
następuiące towary :

K O R T  „M A N C Z E S T E R  P O L K I “ . Towar ten jest 
nie do rozdarcia i bardzo trwały vr noszeniu, tak źe jest n’e- 
zbędny dla każdego na codzienne ubranie. Cena za 3 metry 
na całe ubranie męskie lub damskie g-at. ,.A“  90000, gat. 
,.B‘‘ 120 0i 0 mk.

K O R T  A N G IE L S K I. Ostatnia nowość sezonu, wyrób 
czystej wełny w  najmodniejsze kolory i desenie, bardzo 
praktyczny i mocny iraterjał na eleganckie męskie ubranie. 
Cena za 3 metry g-at. I 150 000, gat. II 175 000, gat. III 
225 000 mk.

K O M P L E T  P O D S Z E W K I pod ubranie wysyła się 
za 50000 i 75000 mk.

P Ł Ó T N A  białe lub kolorowe na bieliznę, dość el, wsypy 
i poszwy. Cena za 1 metr 7 500, 8 500, 10000 i 12000 mk.

B A T Y S T Y  na b uzkt : suknie w  najpiękniejsze desenie 
cena za 1 n-k.tr po 8000 i 9000 mk. ,

S A T Y N A  po 12000 i 15 000 mk.
Zamówienia wysyłamy pocztą za zaliczką 

nawet bez zadatku, lecz przy nadesłaniu wraz 
z zamówieniem zadatku od 5C0C0 do 100000 
udzielamy 5°/o rabatu od całej sumy zamówie- 
n:a

Zamówienia prosimy adresować , ,

SKŁAD FABRYCZNY M. BRYL ŁODZ
ul. Piotrkowska Nr. 56 666

^ g g g l|  Kilkadziesiąt tysięcy osób czyta codziennie

£ 5 f< fV C  L U B E L S K I
¿ j f  f L J | ?  b3 S  największe, najpoczytniejsze pismo codziennie 

i § ®  m w  na województwo Lubelskie i Kresy Wschodnie
Dzięki swej poczytności jest „Glos Lubelski“ dla każdego kuoca 
i przemysłowca pojmującego doniosłość racjonalnej, celowej i właśc - 
wej reklamy najodpowiedniejszym do wszelkich ogłoszeń dziennikiem

Ogłoszenia w „ G ł o s i e  L u b e l s k i  m“  zwiększają obroty firm, 
zaznajamiają z nią najszersze warstwy i dają stanowczą przewagę nad 

nierozumiejącą znaczenia reklamy konkurencją.
Adres: Lublin, ul. Kościuszki nr. 10. Tel. 184. Konto w Poczt. Kasie Oszczędności 10 J 666 
Ogłoszenia do „Głosu Lubelskiego“ przyjmują wszystkie biura ogłoszeń i Administracja.

mleć

i i ż i i B i t e  i i i i  zehy
zostanie spełnione przez codzienne używanie 

prawdziwej
pasty do zębów

Kaliklora
Q ueisser & Comp., G. m. b. H.

G d a ń s k - W r z e s z c z .  441

Mam na sprzedaż 670

prasę i maszynę do
wyciskania oleiu

Śliwiński, K artuzy, Gdańska 1.
/  ■ \

Rok założenia 1917 —  *— —  — Rok założenia 1917

Wszyscy którzy pragną  
wiedzy, p r e n a  m e r a  i ? v

ilustrowany aktualny tygodnik 
poświęcony wiadomościom 

wszechstronnym
Do każdego numeru „Przeglądu Światowego" dołącza się 
bezpłatny dodatek „Ilustrowanej Encyklopedii Podręcznej* 
R e d a k c ją  i A dn u in istr. W a rs z a w a , S ie n n a  23 
Prenumerata w kraju (wraz z przesyłką pocztową) roczna 
30000 mk., półroczna 15000 mk., kwartalna 7 500 mk. 
Prenumerata (wraz z przesyłką pocztową) za granicę:
50 fr. —  1 funt szterling, —  4 doi., półroczna ? 25 fr. 

l/a funt szterling. — 2 doi

ffledycynalna Drogeria
O. Boismard nast. Właść.: Zygmunt Buliński

Kassub, Markt 1 a GDAŃSK naprzeciw dworca
Perfumeria ^  Aparaty fotograficzne
Specjalność: Artykuły gumowe

P o k o l u  u m e b l .
w Gdańsku lub w Stadtgebiet poszukuje od zaraz 
lub 1-go maja miody kawaler ze stancją lub bez. 
Łask. zgłosz, upr. się pod F . K. do Gaz. Gdańskiej.

Wiedza to Potęga i Nowość! Wiedza to Potęga!

Książki ciekawe

Ziur-

1500
1500
1500
1500
1500
1500

mkn.

i no-

1500
1500
1500
1500
1500
1500
1500
1500
1500

1500

1500
1500
1500
1500

7500
1500

»
79

79

Demańska: Foto graf je mówią 
Hoffmann: Panna .de Scudery 
Tefti: Kobieta demoniczna .
Daniłowski: Nad urwiskiem .
Awerczenko: Moje uśmiechy 
Nałkowska: Na torfowiskach 
Dygasiński: Nowele Jazda ze

d a n k a ................... , . .
Candivi: Żywot Michała Anioła 
Grabowski: Gamper A li .
Rabska: Barbarzyńca . . .
France: Sw. Satyr . . . .
Twain: Historja podwójnie detektywna 
Domański: Prawo mężczyzny 
Wierzbicki: Siostra Felicja .
Sierosławski: Cierniowe drogi 
Flaubert: Legenda o św. Juljanie

s zp ita l..............................
Stevenson: Morderca Markheim

c l e g ..................................
Krzewiński: 121, 122, 123 
Żeromski: W  sidłach niedoli 
Hubor: Albert Einstein i jego teorja 
Sopoinicki: Kampanja polsko ukra­

ińska .................................. ...
Grabski: Naród a państwo . . . .
Dostojewski: Z pamiętnika nieznajo­

mego ................................... , ą 1500
Kelerman: Wśród świętych . . . .  1500 
Filchowski: Amulet Ozirisa . . . .  1500 
Ligocki: Komandor Sidi Numan . . 1500 
Kipling: O człowieku, który chciał

być k ró lem ...................................   6000
Brandowski: Walka demonów, pow.

współczesna.................................... 6000
Prevost: Półdziewice, pow. . . . .  17000
Graybner: Ze świtem, pow............  17000
Szollowa: Międzynarodowy żyd . . 18000 
Nanser: Szczęśliwe małżeństwo . . 4000
Adel: Pierwszy r a z ..................   . 4000
Sawicka: Pamiątko............................  6000

Wysyła za poprzedniem nadesłaniem należytości w liście poleconym lub po wpłaceniu do 
któregokolwiek z banków zawiadamiając nas o tem listownie wraz z wyszczególnieniem zamówio­
nych książek.

Księgarnia Polska
poleca dla młodzieży następujące 

książki:
Mirski Józef: Od Asnyka do poetów 

wielkiej wojny. Zbiór poezyj dla 
kształcącej się młodzieży, brosz.
1922 .............................................  8500 mkn.
opr. .............................................  10000 „

Młodnicka Wanda: 22 powieści dla
dzieci, obficie ilustr., opr. . . . 10000 „

Tomaszewska Wanda: Przecudne
bajki z całego świata, ilustr., opr. 16000 „

Sokołowski E. Dr.: Skrót hist.
starożyt.................. 3000 „

— wieków średn ich ........  3000 „
—  nowożytnej . . . . . . . .  3000 „
— p o lsk ie j......................  3000 „

opracowany według najnowszych podręczników 
szkolnych.

Złota Bibljotecżka.
E. Sadowski: Miła niespodzianka.

Bajki, baśnie, powiastki, legendy 
i opowiadania, druk, w 2 kol.,
z 45 rys., opr................................  4500 mkn.

Majewska Helena: Czytajmy wszyscy 
bajki, baśnie, powiastki i opowia­
dania, z 33 rysunkami...............  4500 „

Rościszewska M.: Świat bajek, po­
wiastek, legend; opowiadania, 
z 45 rysunkami...........................  4500 „

Biblijoteczka dla dzieci od 
Nru 1 do 5S.

Egzemplarz po 500 mkn.

Do ceny dolicza się 20% dodatku 
drożyźnianego.

Księgarnia Polska w Bukowsku —  Polska. 607

i i ii
Dworcowo 37 w  B y d g o s z c z y  Dworcowa 37

obok dworca

poleca wszelkie gatunki skóry 
wierzchnie] i podeszew oraz 
specjalna skóra na drewniaki.

Długoletnia praktyka oraz sprowadzanie towarów z 
pierwszych źródeł, zapewnia Szan. Klienteli obsłużenie 
rzetelne i szybkie.

Polecani sie 555

s i n n s i s i s g s i s B S H i i i B
i i  .  m
i  Fabryka mebli i
’=j '¡IIIIIIIIIIIIHIIIIIIIIM jjuj

l  artystycznych i
Ul
13I  A.Wesołowski i S-ka i
1  POZNAŃ, ulica Wenecjanska 6
H  poleca jako specjalność hurtownie i da- 
g  talicznie k o m p l .  p o k o j e  

J a d a l n e  i  m ę s k i ©  znane 
¡¡¡j z swei dobroci, trwałości i solidnego 
1 ]  wykonania podług najnowszych styli 
U l  i nowoczesnych wymagań, Sprzedaż 
H j  tylko w fabryce. l„l I •

r .
l l S i M i s p M i  

Towrzystw  
Transportowe 

I Ze$iugi
38 z. ogr. por.

Transport- o. Scbiifabrts-
G. m b, H.)

Danzig, mmm ?9
Telefon 5513, 5278 1

V
—  iilenle —  i  

Inkasso —  Ubezpiecza 
nie —  MagazynowanieJ

Panienkę
albo u c z e n n ic ę  do
składu cygar poszukuje' 
zaraz 664

Fr. Szmyt,
Matzkauschegasse 5.


